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Dwa ataki na Warszawę

W c z o r a j  do  o s ta tn ie j  chwili,  tj. do  
godz. 9 rano  W a r s z a w a  p r z e ż y w a 
ła n iepoko jącą  emocje, c z y  zapow ie  
dziana p róba  a tak u  g az o w eg o  o d b ę 
dzie się .czy  też  będzie odw o łan a .
. Ranek  w s ta ł  b a rdzo  pochm urny .  

Od północo - zachodu c iągnę ły  wiei 
kie n isk ie  chm ury ,  chw ilam i m ży ł 
deszcz  — s ło w e m  mogło  się w y d a 
wać, że  p róba ze w zględu  na z ły  
s tan  pogody  będzie o d w o łan a .

O godz. 7 rano  k to  ż y w  o tw o r z y ł  
radioodbiorniki,  oczeku jąc  na  d ec y 
dujący kom unikat.  B rzm ia ł  o n :  
„ W s z y s tk o  g o to w e ,  p róba  się o d b ę 
dzie".

T e r a z  we w szy s tk ich  dom ach za 
czę ła  się gorączka .  Do godz 9-ej 
czasu  mało. t rze b a  na  g w a ł t  za ła 
tw iać  sw oje  s p r a w y  na mieście. Na
w e t  do biur w y chodzono  wcześniej,  
niż z w y k le  w obaw ie ,  a b y  nie być  
s c h w y ta n y m  przez  n a g ły  alarm .

W  godzinach m iędzy  8 a 9 na u- 
licach panuje ruch n ie z w y k ły .  Im 
bliżej godziny  9, tern więcej się k a 
żdemu śpieszy.  T en  i ów  już n a 
w et  biegiem pędzi p rzez  chodnik.

Uwagaś Atąti ga  o w |!
. P unktualn ie  o  godz. 9 m in - 50 ra- 

d jostac ja  w a r s z a w s k a  p ie rw sz a  na
dała sy g n a ł  a la rm o w y .  B y ły  to 
p rzeciąg łe  g w izd y  s y r e n y  i g los :

„ U w a g a !  a tak  g az o w y  w  W a r 
sz aw ie !" .  ->■

Na tę kom endę za cz ę ły  jedna po 
drugiej o d p o w iad a ć  s y r e n y  fabryk, 
g w iz d y  iokom otyw . d z w o n y  koś- j 
cielne, trąbki au tom obilow e , d z w o n  i 
ki t r a m w a jo w e .  'd, - 1

W  sto licy  p o w s ta ł  g w a ł t  n ieopi-  j 
sany .  W  jednej chwili,  z godną po
dziwu szybkośc ią  i karnośc ią  w y 
gląd W a r s z a w y  zmienił się zupeł
nie. L edw ie  w ciągu kilku minut 
ulice o p u s to sza ły  zupełnie,
■ W  myśl instrukcji z a t r z y m a ły  się i 
n a  bokach ulic taksów ki i sa m o ch o 
dy bez cho rą g iew ek  (bow iem  ty lko 
opa trz o n e  niemi m ogły  k rążyć  
do mieście), t ram w a je  pod jeżdżały  
do p rz y s ta n k ó w  i s ta w a ły  w p rz e 
p isow ych  odległościach  od za k rę 
tów ulic.
• W a r s z a w a ,  jak zw ykle ,  o k az a ła  
zimną k rew . Jes t  jeszcze parę. mi- 
i u t  czasu  od chwili a larmu, w ięc  o- 
oieszali m&ja p ra w o  zdążać jeszcze 
Jo  d o m ó w  lub do schronów . Ale t ą  
kich zapóźnionych  p rzechodniów  
jest b a rd z o  niewielu. Ulice puste , 
ty lko z b ram  w ychy la ją  sie ciekawi.  
P rz e c h o d z ą c y  poste runkow i cofają 
ich do w n ę trz .  Nie wolno b y ć  c ie 
k a w y m .  gdy  lada chw ila  nadlecieć 
m oże n ie p rz y jac ie lsk a  e s k a d ra  i

p ad a ć  będą  b o m b y  g az o w e.
J e s t  godzina 10 min. 10. Na w y 

ludnionych ulicach w id ać  te ra z  je
dyn ie  pos te runk i po lic jan tów  z ma 
skami. go tow em i do  w łożen ia  o raz  
funkcjonariuszy  k o m e n d y  ataku , 
k tó r z y  o d zn a cz a ją  sie żó t tem i opa
skam i na lew em  ramieniu.

W r a z  z g ło śn y m  jazgo tem  s y r e n  
z b ram  m ag is tra tu  w y jeż d ża ją  o d 
d z ia ły  s t r a ż y  ogniowej, k tó ry ch  
cz ęść  u s ta w ia  się na pi. T e a t ra ln y m  
część  zaś  roz jeżdża  się do dalszych  
p unk tów . P rz e d  w szys tk iem i do
m ami u łożone sa h y d ra o ty  d o z o r 

c ó w  do po lew an ia  w o d ą  ulic.
T e ra z  m iasto  jes t już p raw ie  zu

pełnie  w y m a r łe .  Bo jeśli w  c e n 
trum  panuje odrobina ruchu, jeś i 
b iegnie truchcikiem  jakaś  z a s t r a 
szona panienka, jeśli pap ierosiarz  
na g w a ł t  „zb ie ra"  , sw ą  budkę, to 
już w  dzielnicach bardziej oddalo
nych  od ce n tru m  rozla ła  się g łucha 
cisza i poza poste runkam i policyj- 
nem i nie w idać  ży w e j  duszy .  P o 
z a m y k a n o  n a w e t  b ram y . W  nie
k tó ry ch  oknach w y s ta w o w y c h  
tk w ią  ekspedien tk i i e k s p e d je n c i . z  
zaciekaw ieniem  przyg lądając  się te

mu. so się dzieje n a  ulicach.
- R uch  k o ło w y  p r y w a tn y  jest 
w s t r z y m a n y  ca łkow ic ie .  Ulicami 
śm igają ty lko  m otocykle  żo łn ie rzy  
o b ro n v  gazow ej  i nieliczne au ta  z  
żó ł tem i chorąg iew kam i.

W  s z ta b ie  o b r o n y
D o w ó d z tw o  dzisiejszej p ró b y  u- 

rzęduje w  DOK 1.
Do os ta tn ie j chwili wahano się, 

lecz o to  te ra z  pada rozkaz, aby mi
m o  nisko pędzących  chm ur i złej 
pogody, w  Dokazie w z ię ły  udział 
e s k a d r y  sam olo tow e .  A w ięc wido  
w isko bedzle pełne i w ca łe i  o k a 
załości.

Jak  sie należało  spodz iew ać  
g łó w n y m  punktem  ataku  lotniczego 
s ta ł  sie teren  linji ś rednicow ej.  Na 
ten odcinek zjechali p rzedstaw ic ie le  
w ładz  cyw ilnych  i w o jskow ych  z 
zas tępcą d o w ó d c y  OK 1 o raz  d o 
w ódcam i w szys tk ich  pu łków  w a r 
szaw sk ich  na czele. W  sz tab ie  tym 
w idzim y rów nież  woj. Ja ro sz e w i
cza  o raz  kom endan ta  g łów nego  po
licji M aleszew skiego .

D ookoła d w o rc a  cen tra lnego  
zg rom adzone  są już ko lum ny  san i
ta rn e  o raz  sam o ch o d y  c ięża row e ,  
k tó re  nieść będą  pomoc ran n y m  i 
zagaz o w an y m .

A tak
Godz. 10.30. Do sz tabu  p rzycho 

dzi w ieść e lek tryzu jąca  w s z y s t 
kich., N ieprzyjacielska e s k a d ra  m y
śliwska nadc iąga!  Je s t  to 6 samolo 
tów  m yśliwskich.

Niema chwili do s tracen ia !  O to 
iuż-sa  Oto. jak ia-
st.rzębę .  pikują ku ziemi i z bardzo  
miewielkiei w ysokośc i  zaczynają  
rzucać  . .bomby".

Ale jest p> eciw  temu obrona.  Na 
w szys tk ich  linjach zapalają  się 
św iece  dym ne , i w ciągu kilkuna
stu sekund c a ły  te ren  b o m b a rd o w a  
nv o k r y w a  się n iep rze jrzys ta  za
słoną.

W  ślad za esk ad ra  m y ś l iw sk ą  
nadciaga eskad ra  ciężkich m io taczy  
bomb P re g u e t  19.

L sk ad ry  k rążą  nad miastem i g ę 
sto  rozrzucają  bomby: T e raz  zaczy  
na sie ciężka praca d ru ży n  r a to w 
niczych i C zerw onego  Krzyża.

C z e rw o n y  K rzyż oddał do dyspo 
zvcji wo.ska 15 d rużyn , do d y sp o 
zycji Komisariatu Rządu 6 drużyn.

{©•Iszy ciąg  na stronie 3-«łi.

Przed atak em gazowym. Dorywcza lekcja posługiwania sie maską prze
ciwka zowa.

Ręczny wózek z noszami zabiera zatrutego gazami przechodnia.

Bomby i gazy z samolotów
Ludność stolicy zdała egzamin gotowości...
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Zastanówmy s ? Irnche

Frżynra prawda
Według danych statystycznych  

Ilość towarów, przemycanych z 
zagranicy do Polski, zamiast 
zmniejszać się z roku na rok — 
wzrasta.

Zdawałoby się, że w miarę po 
stępn czasu i rosnącego uświado 
mienia obywatelskiego przemyt 
powinien jeśli nie zan'kać całko
wicie, to przynajmniej maleć u- 
stawicznie — tymczasem jest 
wręcz przeciwnie!

Jest to zjawisko, które da się 
Wytłomaczyć tylko lekkomyśl
nością bądź też świadomie złą 
wolą obywateli.

Rozejrzyjmy się dokoła siebie: 
wszędzie, na każdym kroku, wi
dzimy w  użyciu przemycane z 
zagranicy towary.

Ba! ludzie, którzy ich używ a
ła, chwalą się tern, są niemal du
mni z tego powodu i pysznią się 
przed otoczeniem...

— Spróbuj szmuglowanego pa 
pierosa...

— Prawda, jaka ładna szwar- 
cowana zapatniczka?..

— Mąż mi przywiózł z Wied 
nia trzy kupony jedwabiu na su
kienki...

I — trzeba to stwierdzić w y 
raźnie — jeśli chodzi o zachowa 
nie się mas obywatelskich wobec 
przemytu, to widzimy stosunek 
odwrotnie proporcjonalny, niżby 
sle spodziewać należało: im 
„w yższa sfera" — tern większe  
przywiązanie do szmuglowanych 
rzeczy i tem mniejsze zrozumie
nie popełnianego przestępstwa.

jest to zjawisko, nad którem 
nie wolno przechodzić do po
rządku dziennego i z którem wal 
ezyć trzeba z całą energją!

Nr. 317

Uyralt
-rot-

na s rp  egouf
w  czw artek

T rw ający od tygodnia w  W ar
szaw ie proces szpiegowski b. asse 
sora sądowego Kuznrckiego. Steffi 
Filarowej, Łado-w sk ich i innych, 
zbli-ża się ku końcowi. Przewód są 
dowy 7. o srał już zamknięty. Wczo
ra j sąd przy sta,oil do wysłuchania 
głosów stron. Przem ów :en:a. podo 
brnę, jak proces, wygłaszane są 
przy drzwiach zamkniętych.

W yrok spodziewany jest w  
czw artek w  godzinach wieczor
nych, Zostanie on ogłoszony publi- 
czsi e.

Rozw iązanie o a i i w n i i i
w  Rumunii

BUKARESZZT. 15.il. — Parla
ment. k tóry  zbiera sip w  dniu dzi
siejszym, będzie odroczony na 
trzy dn\ poczem nastąpi jego roz
w iązane. Nowe w ybory przewi
dziane są na dzień 17 gruduila.

Bezrobocie
w różnych oanslwsch
Do szeregu państw , w  których 

bezrobocc wciąż wzrasta, należą: 
Czechosłowacki — 622.344. Au
stria — 291.224. Holandia—300.325, 
Szwecja — 108.769. Szwajcaria — 
50.207. N orw ega — 32.848, Bidga- 
rja — 23.247, Jirgosławja — 11.710.

Upadek kapitalizmu i sotiaHzmu
Rewolucyjna mowa Musso iniego

o współczesnym porządku światowym
RZYM. 15.11. — Prpmip.r MiiccrtH.nl i,7,1,0   , . . ,RZYM, 15.11. — Premier Mussolini 

wygłosił na posiedzeniu Rady Narodo
wej korporacyj wielkie przemówienie, 
w którem przedstawił na wstępie głó
wne linje rozwoju kapitalizmu w wieku 
ubiegłym. Wiek ten mógłby być na
zwany wiekiem kapitalizmu. Należy roz 
różnić trzy okresy historii kapitalizmu: 
okres dynamiczny, okres statyczny i o- 
kres upadku.

W pierwszym okresie, ciągnącym się 
od 1830 do 1870 roku, państwo prze
strzega zasady, że obce mu su zagad
nienia ekonomiczne.

Od roku 1870 dają się spostrzec pier
wsze objawy zmęczenia świata kapita
listycznego i zaczynają powstawać kar 
tele, co oznacza koniec wolnej konku
rencji. Po wojnie światowej i w wyni
ku tej wojny dostrzegamy inflacje 
przedsiębiorstw kapitalistycznych. Ten 
super-kapitalizm znajduje swe uzasad
nienie w utopijne: teorii nieograniczo
nego spożycia. Przedsiębiorstwo kapita
listyczne przestaje być faktem gospo
darczym i wskutek swego przerostu 
staje się faktem socjalnym. W tym

właśnie momencie przedsiębiorstwo ka
pitalistyczne, znajdując się w trudno
ściach, rzuca się w ramiona państwa. 
Dziś niema takiej dziedziny gospodar
czej, w którą państwo nie musiałoby 
wglądać. Gdybyśmy chcieli poddać się 
temu kapitalizmowi w jego osfatntem 
stadjum, doszli-byśmy z konieczności do 
kapitalizmu państwowego, który jest ni- 
czem Innem, jak socjalizmem państwo
wym. To właśnie stanowi kryzys sy
stemu kapitalistycznego w jego znacze
niu światowem.

Następnie Mussolini stwierdza, że Eu
ropa przestała być kontynentem, kieru
jącym cywilizacją ludzką. Był czas, kie 
dy Europa panowała politycznie, du
chowo i ekonomicznie nad całym świa
tem. Obecnie po tamtej stronie Atlan
tyku rozwinął się wielki przemysł ka
pitalistyczny...

Tymczasem znajdujemy się w pun
kcie niezmienne poważnym wytworzo
nej sytuacji. Liga Narodów utraciła 
wszystko, eo mogło jej nadawać jakie
kolwiek znaczenie polityczne i role hi
storyczną. W  lidze niema Rosji, Sta-

L i t w i i i o w  c s ^ e l c a
Nowe żądania Rooseve ta

WASZYNGTON. 15. 11. — T e', 
wł. — Pogłoski o trudnościach, na” 
jakie oapotkały rokowania Litwino
wa w W aszyngtonie, zdają się po
twierdzać.

W  dniu wczorajszym nie odbyły 
się żadne obrady. Litwinow cze
ka na nadejście nstrakcy j z Mo
skw y co do szeregu kwestyj. w y
suniętych przez Rooseveita. So

wiecki komisarz do spraw  zagrani
cznych zw onił także zamówioną 
na dzisiaj kabinę na parowcu, któ
rym  miał powróć ć do Europy.

Jak słychać. Roosevelt prócz wol 
ności religijnej zażądał także peł
nej obrony prawnej dla obyw ate i 
amerykańskich, przebywających w 
Sowietach.

Przemysłów ec złodz ejem
Sen sacyjn e a resz to w an ie  w  Łodzi

ŁÓDŹ, 15.11. Teł. wł. Wielką 
sensację wywołało wczoraj a reszto 
watrię znanego przemysłowca Ma- 
gerkicw icza i jego synów, którzy 
są zamieszani w  wielką aferę.

M agierkewicz posiada w Zduń
skiej Woli szereg zakładów prze
mysłowych. m. In. brow ar i fabry
kę włókienniczą, którą dzierżaw® 
Wisiński i Rożen. W  fabryce tej 
od dwu lat ginęły poważne ilości 
materiałów, a przedewszystik:em 
przędzy^ Dochodź etra  i obserwa
cję poMcyjne n:e mogły natrafić na 
ślad sprawców.

Dopiero w dwu wczorajszym 
władze bezpieczeństwa przeprowa 
dziły ii espodz ewanie rewizję w 
brow arze Mag:erkiewicza, gdz’e 
znafez.ono kradzioną przędzę w Mo 
śc? k% u tysięcy kilogramów. Po
szkodowani dzierżawcy obrczają 
swoje straty  na 100.000 złotych. W 
chwili, gdy połcia przystąpiła do 
aresztowania M agerk :ew'cza-ojca, 
ten dobył rewolweru i chciał po
pełnić samobójstwo, jednak w o- 
statoiej chwili poi cjant zdołał mu 
broń wytrącać z ręki.

fla rs ł głodowy pomorskich nędzarzy
u k a r a n y  w i ę z i e n i e m  i„ .  g r z y w n a m i

Głośny swego czasu był wielki 
marsz głodowy bezrobotnych na 
miasto Święcie. w  którym około 
200 bezrobotnych z W arhrfra i dal 
szych okolic przybyło 30 kim. dro 
gi, by przedstaw ć staroście świec 
kiemu swą ciężką niedolę i spowo
dować. bv władze u dz c liły  bezro 
botriym tego powiatu pracy, wzgl. 
zasiłek.

W  czas:e tego marszu głodowe 
go doszło do ostrego starcia z po- 
Hcią, która musiała dwukrotnie in
terweniować.
Echo tego głodowego marszu zna 

taizło swój ep'log przed grudz ądz- 
kim sądem okręgowym, który po

przesłjKthanro 63 świadków zasą
dził m cja fora marszu głodowego, 
Schulza, sekretarza Zw. Praca z 
Nowego, na 1 miesiąc aresztu i 150 
« .  grzyw ny. roboto c y :  Bona, Ko
zicki i Piotrowski skazani zostali 
każdy na 6 mies. więzien a za u- 
dzał w zb egowisku i zniewagę po 
iścji.

Wszystkim oskarżonym w yko
n an e  kary zawieszono na przeciąg 
lat 3.

Pozostali oskarżeni w  Kczb'e 
pięchi. z powodu braku dostatecz
nych dowodów winy, zostali uwol 
nioai od winy i kary. (A)

nów Zjednoczonych, Japonii i Niemiec. 
Liga Narodów wyszła z zasady, która 
gdy ją wypowiadamy, brzmi wspaniale, 
lecz gdy zastanowimy się nad nią i za
nalizujemy, przedstawia się jako ab- 
surd. Jakież są inne akty dyplomatycz
ne, któreby mogły zbliżyć do siebie 
państwat

Locarno nie ma nic wspólnego z roz
brojeniem. Robiono ostatnio wielką ci
szę dokoła paktu czterech. Nikt o tym 
pakcie nie mówi, jednak wszyscy o mira 
myślą!

Mussolini podkreślił w dalszym cią
gu takt wiele mówiący, że upadek ka
pitalizmu zbiega się z upadkiem socja
lizmu. Wszystkie partie socjalistyczne 
Europy rozsypały się w proch.,

Oczywiście oba te zjawiska nie są 
związane z sobą pod względem ściśle 
logicznym. Wszakże istnieje między me 
mi zbieżność historyczna.

W końcu Mussolini zastanawia się nad 
pytaniem, czy korporatywizm może 
mieć zastosowanie w innych krajach. 
Niewątpliwie wskutek ogólnego kryzy
su kapitalizmu rozwiązania korporały* 
wistyczne narzucą się wszędzie, jed
nak ażeby dojść do korporatywizroa 
całkowitego i rewolucyjnego konieczne 
sa trzy warunki: istnienie jednej i jedy
nej partji, uwarunkowane dyscypliną 
ekonomiczna / polityczną,  dalej istnie
nie ponad rozbieinemi interesami pew
nego łącznika, wiążącego wszystkich 
obywateli, łącznika, którym jest wspól
na wiara. Lecz to nie wystarcza. Poza 
partią jedyną potrzebne jest istnienie 
państwa całkowitego, t. zn. państwa, 
które wchłania w siebie w cela przero
bienia i wzmocnienia wszelką energię, 
wszelkie interesy, wszelkie nadzieje na
rodu. I to jeszcze nie wystarcza. Trze
cim. ostatnim i najważniejszym warun
kiem jest to. ażeby działo się to w okre
sie wysokiego napięcia uczuć ideal
nych.

Ostatnie słowa Mussolini‘ego były 
przyjęte dhigotrwatem» oklaskami i o- 
krzykami na cześć „Duce**. . t

---------- :o:---------- - <%>

Powrót left km
z  ik» Wmnmy

Wczoraj wieczorem pociągiem ze 
Stolpców powróciła do W arszaw y 
oficjalna delegacja lotnictwa po1-  
skiego. która bawiła w Moskwie w 
związku z zawarciem konwencji lo
tniczej polsko - sowieckiej i zapro
wadzenia stałej komunikacji powie
trznej między W arszawą a Mosk
wą.

Skład delegacji polskiej, która u- 
dała si ędo Moskwy na pokładzie 
trzymotorowego samolotu pasażer
skiego Fokker, pilotowanego przez 
pilota P. L. L. „Lot“ Stanisława 
Plonczyńsklego. stanowili szef lot
nictwa cy w in  ego płk. Filipowicz, 
jego zastępca kpt. Zygfryd Piąt
kowski i dyrektor „Lotu“ mjr. -  pil. 
W acław Makowski.

 ̂W raz z delegacją powrócił z Mo
skwy szef lotnictwa wojskowego 
płk. Rayski. Eskodra polskich sa
molotów wojskowych, bawiąca w 
Rosji, pozostała jeszcze w Mińsku 
oczekując na polepszenie się warun
ków atmosferycznych.

Samolot pułk/R ayskiego popro
wadzi w drodze powrotnej pilot za
pasowy.
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Stolica w huku i dymie
Wrogie” samoloty bom barduj Warszawęf*

(Początek na stronie 1-ei).

Członek drużyny ratowniczej w ko
stiumie przeciwiperytowym .

Jedna drużyna ratow nicza stano
wi rezerw e. s oozatem  na mieście 
czynnych iest około 50 „łączników*1. 
Jedna drużyna złożona -'es; ca łko 
wicie z harcerzy , d ruga z Soko
łów . . inne — z przedstaw icieli 
w szystk ich  w arstw  społecznych z 
■duża przew aea sfery  rzemieślniczej, 
k tó ra  stanow i elem ent najbardziej 
w ykw alifikow any i najbardziej .za 
praw iony do ciężkiej pracy.

Akcta boiowa
Na mieście słychać coraz gę

stsze  w ybuchy petard  oraz ch a ra 
k te ry sty czn y  grzechot karab nów 
m aszynow ych. Akcja bojow a iest w 
pełni. Padają ofiary. Są piemi ci !u 
dzie. k tórzy  mimo zakazu znaleźli 
sie na ulicy bez masek; Rzec pro
s ta , sa  oni „zagazowani* i odstaw ia 
sie ich przem ocą na noszach do 
szpitali

Na punkcie głów nym  C zerw one
go K rzyża p rzy  ul. Foksal 18 w 
chw ili rozpętanej akcji panuje ruch. 
jak w  czasie naigoretszei bitw y.

’ Co chwila w ybiegają um unduro
wani sanitariusze z opaskami C zer
w onego K rzyża. Na podw órzu  zaib 
stalow ano dw ie kuchri/e' potowe, 
które gotują straw ę dla drużyn  ra
tow niczych. P ierw sze i 'drugie pie 
tro domu spraw ia w rażenie jakiegoś 
szpitala Polowego, brak jedynie żą 
pachu specyfików  szpitalnych. W 
ppkpjąeh na drugiem  oietrze pracu 
ie sztab  g łów ny akcji rątunkow ej.

illalt na P-radze
W  całym  szeregu punktów  m ia

sta  pozorow ano naloty eskadr sa 
m olotow ych i obronę w ażniejszych 
punktów stołecznych, m. in. pozo
row ano nalot na składy

W czasie naiotu sam olotów  ode
zw ały  się - m om entalnie karab iny  
m aszynow e, k tóre rozpoczęły ogień 
koncentryczny. Minio to jednak śa  
molotom udało się ,pozorow ać pożar 
m agazynów  wojskowych.- W obec 
tego w ezw ano s traż  ogniow ą, k tóra 
działając w m askach przeciw gazo
w ych. przystąp iła  do ratunku rzeko 
mo zagrożonych objektów  w ojsko
wych.

Zaznaczyć należy, iż dla przepro
w adzenia próby spraw ności w ładz 
san itarnych  pozorow ano także za
bieranie z ulic m iasta osób zagazo
w anych. M. in. zorganizow ano zbie 
ranie rannych z przed gmachu Ban
ku G ospodarstw a Krajowego przy 
zbiegu ulic Nowego Św iatu i Al. Je- 
rozo'im skich.

Zagazow anych udawali strzelcy  z 
oddziału specjalnie n a  ten cel p rzy
dzielonego.
Konaec p ie r w s z e g o  

ataku
.. Atak gazow y trw a  około godzi
ny. Punktualnie o godz. 11 m. 15 z 
radiostacji w arszaw skiej rozlega 
s !ę głos: „Tu kom endant ćwiczeń. 
Atak gazow v skończony**.

W  chwile potem, rozlega się 
znów gwizd syreny, którą nodchwy 
tuja fabryki, statki, lokom otyw y, 
klaksony autom obilowa i :. d.
Ten i ów  jeszcze -nie dow ierza, je
szcze chyłkiem  wychodzi z bram  i 
ze schronów , ale już w krótce w szy 
stko, co dotychczas było unierucho
mione, rusza z miejsc postoju i m ia
sto w raca do życia.

Podchodzim y do dow ództw a ćwi 
czeń. pragnąc usłyszeć m iarodajną 
opinję o zachowaniu się W arsza
w y w czasie tej nierw szej próby.

Św ieca dymna, markująca m e jsee wybuchu bomby gazowej.

Przebieg  całej tej akcji — s ły 
szym y — w ypadł nadspodziew anie 
imponująco. Ludności W arszaw y 
należy s ę  najw yższa pochw ała.

W  godzinach poipjolłudnń.owyah 
na  uiUtaach Wiairsizaiwy trw a ły  w  
pogotow iu w szystk ie  odidlziiały ra 
tow nicze; w ojskow e kuchnie po
tow e przejeżdżały  uilicamii i izaoipa 
try w a ły  oddziały  rafowm Cze w go 
rący  posilłeik.

Już W arszaw a pow racała  dio ży 
cła normalnego,, już om aw iała :z 
w łaściw ym  sobie humorem p rze 
bieg ataku i akcji' przeciwgazowej., 
gdy nagle, tym  razem  zupełnie nie 
oczekiw anie o godz. 12 m. 10 ode 
zw ały  siię poraź  dirmgi sy reny  alar 
m ow ę i znow u eta miasto wypad® 
motocykliści, pełn iący służbę łącz 
nitkową, alarm ując posterunki po
licyjne okrzykiem

„Gaz* Maski w łóż!“
T ym  razem  opróżnienie ufic od

by ło  się już w tem pie b lyskaw icz 
nem. Przccihoctóów  cnie trzeba 
było zachęcać i nam aw iać, by  
chroniilM siiie po bram ach. Czyni® 
to isamii i to  bardizo chętnie. W  10

minut po alarm ie dał się s ły szeć  
w arko t miotcirów: eskadra samo
lo tów  niiiprzyjaciieliskiieh tiadlleeiała 
tym  raizem z po’oocy, zatoczyła  
'krąg nad śródm ieściem , przetocia- 
ła  nad ,Al. J erozoijnmis'k'emi i Mair- 
szialkowiSiką, syuneła  „bomby** pod 

.positaeią ulotek i zniknęła w  clrrnu 
raoh. Okoillice ulicy Nowowiiejiskiejj 
■i placu Zbawiciela ziniiknęły w  ob
łokach dymu i gaizu łzaw iącego. 
Na placu PiCisudiskiiegó d a ł się rów  
nież odczuć cneżikii odór gazu; nad
to —■ spora pow erzchn ia  placu zo
sta ła  „izląćpeirCytowana “, oczyw iś
cie ty lko  dla pozoru. Na Królew
skiej leglli pokotem  „zagazow ani" 
strze lcy ; d rużyny  ratow nicze P. 
C. K. dźw igały ich na noszach w  
stronę .pobliskich punktów  ooałrum 
kowych.

Drugi a tak  popołudniow y teore
tycznie wyrządzili w iększe szko
dy i Crown eż  teoretycznie) wzmie 
cilł kiłka pożarów  w  śródmiieśai'U.

O g. 12,55 p rzeryw any  dźw ięk  
syren  obw ieścił koniec ć w czeń  
dziennych.

W ieczorem  pow tórzono je o g. 
8-ej — w7 aibsohiituych ciemnoś
ciach.

Patrol sanitarny P . C. K. ratuje zatrutego gazami przechodnia

Na pierwszy alarm ataku gazow ego mieszkańcy W arszawy szybko zdażatt 
do schronów lub domostw. Ulicami miasta przeciągały drużyny ratowni

cze. — Na zdjęciu drużyna harcerzy w  maskach.
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Nakaz aresztowania dyr. Rohdego
Konsternacjo w kolach nsemieckicn przemysłowców

Wyznaczone na wczorajszą śro- 
idę przedpołudniem przesłuchanie 
u sędziego śledczego nie odbyło 
się z powodu niestawienia się dyr. 
Rohdego.

O godz. 12-ej w południe, pro
wadzący śledztwo, sędzia okręgo
w y  dr. Zdankiewicz, powiadomi! 
o  tym fakcie prowadzącego docho 
dzenia prokuratorskie dr. Nowot
nego.

Dr. Nowotny wespół z dr. Zdan
kiewiczem złożyli relację o tern 
szefowi prokuratury sadu okręgo
wego w Katowicach, dr. Tokar
skiemu, który wobec tego wydał 
nakaz aresztowania dyrektora Roh 
dego.

Jak się dowiadujemy o fakcie 
przedłużenia pobytu zagranicą 
przez dyr. Rohdego sfery przemy
słow e były poinformowane, bo

wiem dyr. Rohde telefonował o g. 
3-ej po południu w e wtorek, iż mu 
si udać się do Duesseldorfu, gdzie 
ma rzekomo prowadzić pertrakta
cje z międzynarodowym kartelem 
rur, celem uzyskania zezwolenia na 
wykonanie zamówienia, opiewają
cego na 5 tys. ton rur gazowych 
dla Rosji sowieckiej, które rzeko
mo poza kartelem zdołał dyr. Roh 
de uzyskać.

Wydanie nakazu aresztowania 
wywołało ogromna konsternację 
w kołach niemieckich, które spo
dziewały się, że sprawa odpowie
dzialności dyr. Rohdego za g o sp o 

darkę finansowa k o n c e rn u  W s p ó l
noty Interesów, znajduje wyjsśnie 
nie oszczędzające osobę dyr. Roh
dego.

Snąć jednakże prowadzące do
chodzenia władze mają dośtatecz-

W piątek po północy 
przem ówi P. Prezydent do Polaków am erykańsk ich
, Zapowiedziane na 11 b. m., a odło
żone z powodu zlyeh w arunków  atmo
sferycznych  przem ów ienie P . P rezy 
denta Rzeczypospolitej do Polaków  a- 
m erykańskich za pośrednictw em  ra
dia, odbędzie się w  nocy z dn. 17 na 
s18 listopada o tej sam ej porze, t. j. o

Biblia shit’eryzowana
Zabawny pomysł niemieckich pastorów

BERLIN, 15.11. — Na zgrom adzeniu 
ewangelickiego zw iązku „Deutsche 
C hristen", biskup H ossenfelder w ygło
sił przem ówienie, w  którem  podkreślił, 
że  zjednoczony kościół ewangelicki 
R zeszy  spełnić będzie mógł sw e za
danie tylko w ów czas, gdy ograniczy 
Się do swoich zadań w  ram ach naro-

Długi dolarowe
W ażne orzeczenie sądu

W  ostatnich czasach często  w y 
nikają spory  na tle płatności w ie
rzytelności w dolarach.

Jeden z tych sporów  oparł się o 
Sad N ajw yższy, k tóry  orzekł, iż za 
wszelkie w ierzytelności dolarow e, 
o ile dany dokument opiew ał w do
larach. należy uiszczać w dolarach

W eści giełdowe
D olar 5 .40

Na prywatnym rynku — dalszy ka
tastrofalny spadek dolara do 5.46 w 
zaofiarowaniu, przy obliczeniu m ęd zy- 
narodowem 5.42.

Bank Polski obniżyt cenę dolara do 
5.40.

BANKNOTY
Doi. St. Zjedn. 5.46. m arka mem 

2.10.75
METALE

Doi. zł. 9. rub. zl. 4.7, rub. sr. 1.34, 
sr. b lon ros. 0.64

DEWIZY
Berlin 212.5. Belgja 124.25, Holandja 

359. Londyn 28.56, P aryż  34.86. P raga 
26.44. Sztokholm 147.75, Szw ajcaria  
172.45. Wł chy 46.8S.

PAPIERY LOKACYJNI?
3 proc. poż. bud. 38, Dolarów ka 

48.25. 5 pr poż. konw 49. 6 pr. poż.
doi 59. 7 pr. poż. stab. 51.88, 4 pr. poż. 
inw. 103.5 (serje 107.75), Dilion 72,

i w  tej sam ej kwocie ma jaką doku
m ent lub w eksel opiew ał, ew entu
alnie w złotych polskich po kursie 
dnia płatności zobow iązania.

O ile zatem dłużnik honoruje sw o  
je zobow iązania dolarow e w  te r
minie płatności, to może je uiszczać 
w takiej samej sumie dolarowej, na 
jaką opiew a zobowiązanie lub w 
złotych po kursie dnia płatności. 
W  w ypadku zaś zw lekania dłużni
ka z zapłatą zobow iązania, w ierzy
ciel ma praw o żądania odszkodowa 
nia za s tra ty  kursow e, pow stałe 
w skutek niedotrzym ania terminu 
płatności.

W  ten sposób więc częste  osta t
nio spory  dolarow e zosta ły  w y 
św ietlone.

ne podstawy i materjały dowodo
we, że dyr. Rohde, jak słusznie to 
przypuszczaliśmy, był doskonale 
o wszystkiem poinformowany.

W najbliższych dniach ogło
simy rewelacyjne szczegóły do
konywanych przez Wspólnotę ma 
chinacyj, które godziły zarówno 
w dochody naszego skarbu, jak i 
interesy gospodarcze kraju.

godz. 24-ej.
Audycja ta, nadaw ana przez rad io

stację  w  R aszynie, retransm itow ana 
będzie na cale S tany  Zjednoczone za 
pośrednictw em  80 radjostacyj am ery
kańskich.

do-wych. P rzedew szystk iem  w ięc w y 
kluczyć należy S ta ry  T estam ent z 
rzędu ksiąg religijnych i w yrzucić  z 
Nowego Testam entu „pew ne w erse ty  
zniekształcone". Św iętych m iejsc re
ligijnych szukać należy nie w P a les ty 
nie, lecz w  kraju  ojczystym .

Zamordowanie  
posterunkowego  

przez n̂ znsnyth zbrodniarzy
BORYSŁAW , 15.11. — W  nocy z 13 

r.a 14 b. m. o godz. 2.45, na placu 
przed dw orcem  kolejow ym  w  B ory 
sław iu został zam ordow any posterun
kow y P. P. Juljan K rzyszkow ski z ko 
m isarjatu  w  B orysław iu dwoma strza  
łami z rew olw eru przez dwuch spraw  
ców  w  czasie ich legitym ow ania. Do
chodzenie w  toku.

Działacz mniejszościowy
aresztow any za groźby karalne

Z R ybnika telefonują: Z polece- 
ttia w ładz sądow ych został a re sz 
tow any  budow niczy Ernst, znany  
działacz m niejszościow y.

Hula Birldon
c lic e . rediiliowae

D yrekcja h u ty  Baildon zw róciła 
się do .komisarza dem obilizacyjnego 
z wnioskiem  o zezw olenie na re
dukcję 275 robotników , przyjętych 
tła czas  trw ania  w ykonania 'zamó
wień sow ieckich o raz  o zezw ole
nie nd turnusow e zurlopow anie 200 
robotników , z dniem 1 grudnia.

W niosek ten będzie ro zpa tryw a
ny w  przyszłym  tygodniu.

W  dniu 1 b. m. w n ocy  napadł 
E rnst trzech pow racających do ko
szar sierżantów , stacjonow anego w  
Rybniku bataljonu 75 p. p., k tó rym  
groził rew olw erem .

Budnego Niemca przekazano w ’ła 
dzom sądow ym .

Dyr. Peche
w  K a to w ica c h

W  zw iązku z reorganizacją kon
wencji w ęglow ej przyby ł w czoraj 
do K atow .c dyrek to r departam en
tu górniczo-hutniczego p. Czeslaw  
Peche.

P oby t jego potrw a praw dopodo
bnie kilka dni.

 --------------

Znany Kupiec Katowicki
A resztow any pod zarzutem machn^cvj

Jak nas informują aresztow anie 
stąpiło pod zarzutem  m achtnacyj finan
sowych.

W ładze sądowe skłonne są wypuścić 
Słow ika na w olną stopę za kaucją  40

Z polecenia sędziego śledczego sądu 
okręgow ego w  Katowicach, dr. K rupiń
skiego zosta (aresztow any znany ku
piec katowicki' i współwłaściciel sk ła
dów  jednolitych cen pod firm ą TIC, Ro 
m an Słow ik. ,. i tys.

K rinlow inii organ zatorów napadu
it a p©cfs@d w Kopani

'W zw iązku z planow anym  przez bo
jów kę Volksbundjuigend w Kopani, pow. 
P szczyna napadem  w dniu 11 b. m. na 
pochód polskich organizacyj z Nowego 
B ierunia, aresztow ała policja w  toku do. 
chodzeń organizatorów  napadu, braci

R yszków  i niejakiego D erę, członków  
D eutsche-Partei i Voiksbundu, k tórych 
więzienia sądow ego w Pszczynie, 
w dniu w czorajszym  przew ieziono do

D u c h e m  wojny
wiele od nacjonalizmu niemśecMśego

PARYŻ, 15.11. — Izba deputow a
nych podjęta dziś popołudniu w dal
szym  ciągu dyskusję generalną nad po 
lityką zagraniczną rządu.

Stosow nie do zapowiedzi, minister 
spraw zagranicznych Paul Boncour 
w ygłosił wielką mowę, pośw ięconą 
głównie sytuacji, w ytw orzonej przez 
Niemcy hitlerow skie.

M inister stw ierdził, iż pokojow e 
przem ówienia niemieckich m ężów  sta 
nu nikogo w Europie nie mogą uspo-

Nowy rząd w Rumunii
pod przew/odn - c&wem min. Duca
BUKARESZT, 15.11. — Duca utw o

rzył now y rząd w  składzie następują
cym : prezes rady m inistrów  — Duca, 
sp raw y  zagraniczne — Titulescu, fi
nanse — Dinu Bratianu, spraw iedli
w ość — W iktor Antonescu, ośw iata— 
dr. Angheiescu, komunikacja i roboty

publ. — Franasovici, p raca  i zdrow ie 
publ. — Dimitriu, handel i p rzem ysł— 
T atarescu. obrona narodow a — gen. 
Uica, spraw y w ew nętrzne — Inculetz, 
rolnictwo — Cipainu. M inistrowie bez 
teki — Lapedatu, N istór i gen. Paw eł 
Angelescu.

koić. Atmosfera bowiem w ybujałego 
nacjonalizmu, panująca w Niemczech, 
wytwarza stan groźny i budzić musi 
poważne obawy o pokój powszechny.

Co się tyczy Francji, to nie zmieni
ła ona swego stanow iska, polegające
go na bezw zględnem  dążeniu do utrzy 
mama pokoju. Gotowa jest też pod
jąć rozm ow y z rządem  berlińskim na 
tem at sposobów dojścia do porozum ie 
nia. Bo choć Niemcy w ystąp iły  z Li 
gi Narodów, posiadają jednak w P a ry 
żu swego am basadora, za którego po
średnictw em  mogą przedstaw ić F ran 
cji sw e propozycje.

Po  m inistrze Paul-Boncourze zabrał 
głos przew odniczący komisji w ojsko
wej Falery, k tóry  w ostrych słowach 
piętnował potajemne, stojące poza 
wszelką kontrolą zbrojenia niemieckie, 
oraz ośw iadczył wręcz, iż Niemcy po
darły w strzępy w szelkie traktaty.

Posiedzenie Izby deputow anych 
trw a nadal i przeciągnie się zapew pe 
do rana. t
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Dd Siadu na podłodze do wyroku sadowego
JaK się prowadzi śledztwo daKtylosKopijne

- . . . . . . .  • .1  3lt.      1NOA ł*A A fu rlo m ln  CtP l\ł*7P

lak sl§ to rob*l
Ja'k się odbywa sam proces 

zbierania śladów daktyloskopij- 
nych?

W yobraźm y sobie, że gdzieś 
w  Łomży, Piotrkowie lub jakiejś 
wsi podkarpackiej dokonano 
przestępstw a. Na miejsce czynu 
przybyw a policja. Otóż każdy 
posterunek policyjny posiada w  
swoim inwentarzu kilka odpo
wiednich przyborów , umożliwia 
jących natychm iastow e zabez
pieczenie i zebranie rozsianych 
na miejscu zbrodni odcisków 
palców i rak.

Do takich przyborów  należą 
w  pierwszej linii proszki, k tóry  
mi posypuje się ślady. Używa 
się grafitu, indyga, proszku alu
m iniowego jeśli ślady pozosta
wiono na przedm iotach tw ar
dych, jodyny jeśli chodzi o u- 
trw alenie i zdjęcie śladów daw 
nych.

G dy miejsce na którem  wid
nieje lub może istnieć ślad zosta 
lo już odpowiednio proszkiem  
posypane, sięga się po t. zw. fol- 
ję. Folja, to papier pokryty mie
szaniną kleistą złożona z glice
ryny, kamfory, klejów roślin
nych i jeszcze innych składni
ków .

T a  kleista strona folii Jest o- 
słonięta p rzezroczystą  cienką 
pow łoką, k tó ra  się odryw a 
przed przyłożeniem  folii do miej 
sca śladu. Po odbiciu śladu po- 
w łoczkę nakleja sie z powrotem  
i w  ten sposób odbitka jest już 
zabezpieczona przed wszelkie- 
mi zmianami atmosferycznymi, 
przed ewentualnem starciem  
czy  zamazaniem odcisków i t. d.

Trzy
W  ten sposób sporządzone na 

miejscu odbitki, w ędrują teraz 
do znanego nam referatu rozpo
znawczego centrali służby śled
czej w stolicy. Należy tu jeszcze 
dodać, że równocześnie zbiera 
się odbitki palców wszystkich 
domowników i dołącza się do 
poprzednich. W  jakim celu, za
raz  się dowiemy.

Teraz dopiero, z chwilą gdy 
wszystkie odbitki otrzym ał refe
rat rozpoznawczy z odoowie-

dniemi objaśnieniami i orotoku- 
łami rozpoczyna się właściwa 
praca.

Rozpada się ona na kilka ko
lejnych- faz. P rzedew szvstkiem  
porównuje sie ślady znalezione 
na miejscu zbrodni z odbitkami 
palców domowników i w yłącza 
się w szystkie, które ani do do
mowników ani do ofiary (jeśli to 
było rap. m orderstw o) nie nale
żą.

odbitki wzorów papilarnych spo 
rządza się geom etryczny, kolo
row y w ykres, ilustrujący zgod
ność poszczególnych linii i punk 
tów. W  ten sposób nawet laik 
odrazu orientuje się w tożsamo
ści odbitek.

W  drugim wypadku, gdy od
bitki nie mają dotąd bliźnia
czych zdjęć w  registraturze, 
w ysyła się odpowiednie zawia
domienie i zdjęcie opatrzone od-

Autentyczna odbitka pałca szeregow ca K. O. P. Fretka, powieszonego za 
zamordowan'e służące) Franciszki An szewskie) w W arszawie. Obok wi
dzimy wykres geometryczny itaij i punktów papilarnych tej odbitki (patrz

arty  kui).

W yłączone, czyli obce i nie 
znane ślady, po sfotografowaniu 
i powiększeniu odbitek, porów
nuje się według wzorów i sposo 
bów o których pisaliśmy poprze 
ditiió, z kartami rejestracyjnemu 
archiwum  referatu rozpoznaw
czego. Tutaj można spodziewać 
się kilku ewentualności. Albo od 
najduje się identyczne zdjęcia 
daktyloskopijne, należące do o- 
sobnika, który  jest już rejestro
wany i znany z nazwiska i dzia
łalności przestępczej, albo takich 
zdjęć reg istratura jeszcze nie 
posiada i nieznany przestępca 
trafia ta drogą do jej zbiorów po 
raz pierw szy, albo wreszcie — 
są już takie odbitki, ale jeszcze 
bez ustalenia do kogo należą.

a, Powiększenie odcisku znalezionego 
aa miejsca przestępstwa.

Przyjdzie
r o  ,

W  pierw szym  z tych w ypad
ków  spraw a jest prosta i jasna, 
i odpowiednie zarządzenia w kie 
runku odnalezienia i schwytania 
przestępcy są natychm iast w y
dane. Potem  już tylko ak ty  spra 
w y z dowodami rzeczowemi w 
postaci tych odbitek idą do od
powiedniego sadu.

Zamieszczamy tu takie goto
we do przedłożenia sadowi zd'ję 
cie w raz z wykresam i stw ier- 
dzającemi identyczność odbitek. 
Dla lepszego uwidocznienia pew  
ności tych porównań ze wzglę
du na to, że będą je oglądać lu
dzie k tórzy  nie są fachowcami 
daktyloskopijny mi, stosuje się u 
nas bardzo ciekaw a m etodę. Jak 
widzimy, na odwrotnej stronie

po Wiedniem! cyframi i znakami 
wędrują do archiwum, w zboga
cając je o jedną pozycję. Będą 
potrzebne, gdy znajdzie się ja
kiś podejrzany.

W reszcie w ostatnim  w ypad
ku, gdy takie odbitki palców re 
gistratura już posiada ale zebra 
lie one były na innych miej
scach przestępstw  i dotąd je
szcze właściciel ich iest niezna
ny, uzupełnia się ten tajemniczy 
komplet nową nazwą. Gdy kie
dyś (a nastąpi to wcześniej lub 
później) osobnik taki „wpadnie11, 
referat rozpoznawczy ma już go 
tow ą listę nawet takich p rze
stępstw , o k tórych ten ptaszek 
zdążył już zapomnieć. Przypom  
ni mu się to wszystko.

Tak w królikiem ujęciu przed
stawia się ta żmudna praca, któ 
rej wyniki są 'zdum iew ające i 
nieomylne.
»» y  Sł-ss*

W spominaliśmy już o wiel
kich i jeszcze bardziej fanta
stycznych perspektyw ach, któ

re otw ierają się przed nowoczes 
ną daktyloskopią w rozmaitych 
jej formach i dziedzinach. Linje 
papilarne na dłoniach i stopach 
w ystępują tylko u ludzi i małp. 
Ale ostatnio np- odkryto, że psy 
i k row y posiadają swoje linje 
papilarne na nozdrzach, ł odra
zu to wyzyskano. W  Anglji cie
szą się wielką popularnością w y 
ścigi psów. Okazało sie jednak, 
że niektórzy chytrzy właścicie
le puszczają jedne i te same p sy , 
pod różnemi nazwami. Teraz już 
się skończyły te sztuczki. Po- 
prostu robi się odbitki psich 
wzorów papilarnych.

Amerykanie fotografują no
zdrza rasowych i drogich oka
zów bydła rogatego, ł tu także 
daktyloskopia zapobiega wmmu 
oszustwom.

Jednem słowem daktyloskop
ia dostarczyć nam może jeszcze 
wielu niespodzianek.

Na zakończenie chcielibyśmy 
jeszcze przypomnieć cierpliwym  
Czytelnikom tych artykułów , 
że gdyby komuś z nich zdarzy
ło sie znajdować na miejscu ja
kiegoś przestępstw a przed p rzy  
byciem -policji, należy zachowy
wać następujące środki ostroż
ności:

, 1) niczego nie poruszać;
| 2) nie przestaw iać przedmio-
i tów;

3) nie dotykać;
4) nie chodzić po ewentual

nych śladach;
5) o ile możności pozakryw ać 

ściany i t. p. zasłonami, k tóreby 
się nie stykały  z ich pow ierzch
nią. Np. zasłonić nagą ścianę Ud.

W  ten sposób znacznie ułatw i 
m y śledztwo daktyloskopijne.

A takie ułatw ienie należy  się 
naszej dzielnej policji i pracow i
temu referatow i rozpoznawcze
mu w zupełności.

Tak żegnam y sie z daktylo
skopią. W  artykułach następ
nych zajmiemy sie działalnością 
referatu kryminalnego.

2. Tuta) Jest odbitka figurującą w re- 
zM ratorze referatu rozpoznawczego.

4. Powlekszen’e odbitki z akt refefł* 
tu rozpoznawczego i przy pomocy 23 
identycznych punktów ustalane tożsa
mości. W szystkie 4 zdjęcia tworzą 
teraz całość, która się przedstawi* 

sadowi.
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Scena zazdrości w I akcie
M ąż p rzy jeżdża niespodziew a

ne, w pada do syp i a 'n i i spostrze- 
M na podłodze szelki.

Mąż. — Tu musi być m ężczyz
na !

Ż»na. — Stanow czo się przece
n iasz !

Mąż.—Bez głupich żartów , m ów. 
'pdzie go m asz?

Żona. — Tam , gdzie on ciebie!
Mąż. —  Pow iedz, gdzie on jest. 

bo cię zastrzel©.
Żona. —  W iesz przecież, że nie 

tnoszę hufcu w ięc mi chyba nie 
'.robisz na złość.

Mąż (w ściekły). — Gdzie iest
Ml?

Żona. — Ofiaro, ofiaro, czyż nie

NIESZCZĘŚCIE
— Ach, co  za nieszczęście! Co za 

nieszczęście!
— Co w am  sie stelo, M ojżesz?
— W szystko mi mie idzie! W yo

brażę e sobie, że, w ysiadając z auto
busu!, zinałaizlem tysiąc złotych!

— M ojżesz. Mojżesz... tym czasem  
to  n ieszczęśće  przedstaw ia siię dosyć 
'dobrze... znajduj ecie tysiąc złotych i 
J e szcz e na:rz e k aoi e !...

— Z tego cieszę się... Ale jak e ja 
mam szczęście: gdy chciałem scho
w ać te pieniądze do kieszeni, nadszedł 
Izaak, którem u byłem  dłużny p ięćset 
Z łotych!

MAMA NIE GŁUPIA!
Uliica . id z e dw unastoletnia dizlew- 

czynikia, p row adzać za rękę m ałego 
chłopczyka, .k tóry trzym a w zębach 
dw uzłotów kę.

Z aintrygow any poidichiodzę do dzlecii 
i zapytuję diz ewczynkii:
. — Poco ten malutki m a m onetę w  
zębach.

— A bo .proszę parna oin zadużo ga
da. to  mu m am a gębę zapchała.

— Ależ na miłość boską, on ją m o
że połknąć jeszcze.

— Noe cli s e pam nie bo®, m am a nie 
taka głupia, to jes t fa łszyw a dw uzło
tów ka !

POSADA NIE DLA NIEGO
Do sklepu wcbodizii zgrzybiały  s ta 

ruszek z ogłoszeń.em  gazetow em :
— Poszukujem y młodego, zdolnego 

ekspedienta z językiem  niemieckim 
lub francuskim.

Szef: Przecież pan n e  jes t m łody.
Francuski pan zina?
• Starzeć: -Nie.

Szef: N iemiecki?
Starzec: Nie.
Szef: To poco pan przyszeui.
Starzec: Przyszedłem  panu powie

dzieć. że to nie dila mole posada.
BURZA

G ospodyń-; — Cziy pan profesor 
słyszał dzisiejszej nocy tę straszliw ą 
burzę?

Profesor: — A dlaczego m n:e pani 
niie obudziła? P rzecież parni wie, że 
podczas burzy nie mogę spać!

NIE POMOGŁO...
Pan: — W czoraj w yspow iadałem

wie przed sw ą narzeczona z oałej 
przeszłości.

Pani: — No i...?
P an : — N e  nie pomogło. Ślub nasz 

w trzy  tygodnie!
KRONIKA TOWARZYSKA

Na balu. Dwóch gości przedstaw ia 
' te  sob e :

— Cybulski jestem .
— Katzeneienbogem...
— D ebrze panu tek.

W STARYM PIECU...
P ew na sta rsza  księżna miała, mimo 

'podeszłego wieku, słabość do mło- 
to ieży .

— Ależ, parni m ark 'zo , — zagadnię
to  ia raz w salonie — siwe w łosy 
i  miłostki!

— To deibre, — odoarła stara  da- 
m a — czy zćmsj nie,, pał i się w piecu? 1

wiesz, że kochankow ie są w  . sza
fach?

M ąż z rew olw erem  w  ręku zibli- 
i ża się do szafy, puka.

Głos z wewnątrz: — Kto tam ? 
Mąż. — Swój.
Głos z wewnątrz. — C zyj?
Mąż (z fur ją). — Swój. bo s trze

lam !
Głos z wewnątrz (ze spokojem).

— Sw ój? Sądząc z głosu, jest pan 
n 'esw oj!

Mąż. — Tu zdradzony mąż!
Głos z wewnątrz. — Hal o, tu

kochanek pańskiej żony, proszę 
w e jść 1

M ąż o tw iera  szafę i widzi m ło
dego m ężczyznę w swojej w łasnej 
py jam ię:

— Co pan tu robi?
Kochanek. — O ile pan Uczy na, 

to że powiem „czekam na tram 
w aj", to się pan zaw iedziesz; bę
dzie się pan śm iał; byłem  z w izy 
tą u pańskiej żony!

Mąż (zgrzy ta  zębami).
Kochanek. — P an  naw et n e po

trafi mi odpow iedzieć. Oj ci roga-

— A czy mucha ma m ordę?
— Melduję posłusznie, że ma!
—  A w idiz 'elscie?
— Melduję posłusznie, że me!
— No w idzicie! nie widzieliście, 

a jednak mucha mą m ordę i w iecie 
o tern bo sob'e w yobrażacie, tak 
sam o iest z koją c e b w a n ia !  Zro- 
zumiei!ilśc':e ?

— Tak jest! panie podchorąży!
— No wiec co to jest 1'nja celo

w ania?
— Melduję posłuszire, że m uszy 

na m orda, panie podchorąży!

milczy. Częstuje ja czekoladkami’.
Dz:ęk-ując, odm awia, pam ię‘n a  rad 
babcinych.

W reszcie  pan częstuje ją gaze
tami.

— N'e czy tam  gazet!
— To może obrazki? może pani 

„Św iatow ida", pokazać?...
— Panie! jeże'i pan dotknie cho 

c a ż  jednego, guzika zatrzym am  po 
c :ag  i zaw oła ł konduktora — odpo 
w adia z oburzeniem  i energicznym  
głosem panienka.

cze!
Mąż (pieni się).
Kochanek. — Mocno żałuję, że 

nie mam przy sob e p iw a bo pan 
się w yjątkow o kiepsko pień:. Aż 
nr: p rzykro!

Żona. — P rzestań  mu już doku
czać !

Mąż. — Ja pana zastrzelę!
Kochanek. — śnTern w ątpić!
M ąż (przerażony). — Dlaczego.
Kochanek. — Poniew aż mam n a  

sobie pańską nową pyjam ę!
Mąż. — Ach, dopraw dy!
Kochanek. — Pow  edz pan sam , 

czy  ją n e jestem  rozbra ja jący?
M ówiąc to. odbiera zdradzone

mu mężowi rew olw er.

FILOLOGJA .
— Już w ziąłem  tirzy Iekcie - angiel

skiego.
— No i diobrze c idzie?
— Doskonale! Już mogę m ów iić z 

Anglikiem, k tóry  w ziął trzy  lekcje poi 
skiego.

ODPOW IEDNIE PRZY JĘCIE
P odsta rza ły  Fount enełle pasz edł raz 

w  odwiedzimy do znanej, z lekkćch o- 
bycza- ów airtystk. Duval. Dowiedz aw  
śzy  się. kto przyszedł parni Duval za
częła s  ę szybko ubierać.

— Widzi p.am, ubie-nam się prędko, 
aby  pana przy jąć — rzecze artysiikia.

— Tak — odparł Font enelle — ale 
dla innych rob pam" n.andwrót.

ŻARTY NA BOK
Pew  en jegom ość, pubłócizmiie sipoJSciz 

koiwamy, odzyw a s:e de swojego na
pastnika:

— Czy to ma być żart. czy też  na 
se rjo ?

— Zupełnie na serjo
— No to pańskie, szczęście, bo ja 

nie l ub ę  głupich żartów !
GŁUCHOTA

— Dał mii pam stówo honorni, że dizii 
sóaj dostanę p encądze!

— W cale nie!
— Jakto, w cale niie? P rzecież p rzy  

rzekł pan, mam , świadka...
—. Ale wie pan dobrze, że na jedno 

ucho jestem  głuchy mezawsize sły 
szę. co mówię...

OSTROŻNY
— W ięc grat pam na w y ścg ach  rzą

dowym, pt emtędzmi które pan w ziął 
z kasy  urzędu państw ow ego?

— 'Chodzi. panler sędzw . o to, że  
batem  s ę  ryzykow ać w łasne!

WYWIAD Z DZIKUSAMI
Dziennikarz - reporter zw iedza w y

sepkę na oceanie Spokojnym , zam lesz 
kałą przez szczep, nie uznający cyw i- 
! zacj-i aini garderoby  pod żadną po
stacią.

P o  w ysepce kręcą s ę nadzy męż
czyźni, kob ety. dzieci.

D ziennikarz kończy in terw iew  z w o 
dizetn szczepu.

— Na zakończenie jędrno pytom e:
Czerni w y — w laściw  e w ycieracie

masy?
DWA POWODY

— Parn e dyrek torze, z dwóch po
wodów  chciałem prosić o podw yżkę.

— Cóż to za dw a pow ody ?
— Bliźnięta., panie dyrektorze.

TYLKO DLA PANÓW!
W  zapchanej 3ce s edizii na ław ecz

ce pod oknem  żydow ska miaimka z 
dzieckiem. Obok niej w  przejściu stoń 
przysto jny  student. W  pew nej chwili 
bachor zaczynia ryczeć. Mamka w yj
muje p erś i daje dziecku. D ziecak  
niie ma apetytu  i odpycha ją.

— B ierzesz czy nie b ie rzesz? .- Je
żeli nie. to zaraz diam temu panu.

DOSKONAŁA PAMIĘĆ
— W  esz, nasza koleżanka Jasia 

w ychodzi za Czesław a... Zda'e się, że 
mu w siz yisłk o w yzna la!...

— Co za o dw aga!
-— P o w e d z  raiczej: co za pam ięć!

_ Podchorąży  w y k ’adia, s tarając 
się możliwie popularnie w ytłum a
czyć rekrutom , czem  jest Fu ją celo 
wanta.

... jest to lu ja , prow adząca od 
oka 'S trzelca przez p rzy rząd  ce 'ow  
niczy do puniktu celow ania. Linji 
tej nie można zobaczyć ale ją so
bie w yobrażam y, tak, jak gdyby 
napraw dę była i dlatego jest. — 
Strzelec G om ula! Z rozum 'ełiście?

— Melduję posłusznie, że nie!
— Jak to nie zrozum ieliście? To 

jest coś. co jest, a czego nie w d a ć , 
no naprzykład... hm... hm .:: m usz
kę w d z e liś c ię ?

P r z y s tę p n ie  i z r o z u m  a le
•— Widziałem.;

Upośledzony „Sw atowid"
P anna C.. wychowamika k laszto

ru, jodzie sam a pociągiem. Odpro
w adziła ją ma stację mama, babcia
i dw ie  ciocię. k tóre to panie pou
czy ły  ją dofc'adm'e o z a c h o w - , -  > 
się dobrze ułożonej panny w  pocią 
gu, że nie należy z nifcm w  pocią
gu rozm aw iać i nic od  nikogo przy j 
m ować.

Na następnej stacji wisłada s ta r
szy. etegnoki pan i po ulokowaniu 
się próbuje naw iązać rozm ow ę z 
miła i niewinną ma p ierw szy  rzut 
oka tow arzyszką podróży. Panna

Ild efon s Kopytko

jako niecelny, a ’e  nie tracący  rezonu strzelec.
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Macka i có rka  wspólnie polują  w Ańgl ji. 9-1 etnia Anulka Heald jest  d o sk o n a 
lą ieźdźczyn ią .  co pozw ala  jei b r a ć  ud z ia ł  w polowaniu p a r  force.

LoteiiCZika a m e ry k a ń s k a  miss  P a t r i e . a Kendall me rusza  w d ro g ę  bez sw e j  
ma.scotv — ulubionego pieska k tó ry  jak  w iem y  p rz y n o s i  jej  szczę śc ia

Mussolini odbudow uje  s ta ro ż y tn y  R z y m .  Na zdjęciu f rag m e n t  p ro w a d zo n y c h
p r a c

P o w ie t i  zna . wodna tkną Japonjr  -pixl c za s  ćwiczeń  o d b y ty c  i w poro .e  Joko
h am a .  B ra ło  w mcii udz ia ł  160 s ta tków  w ojennych  r 170 sam olo tów .

Dwie s ta ru szk i  z przytuiiku p a ry sk ie g o  og ląda ją  n ad sy łan e  im t r a d y c y jn e  d a - ,  
ry  — p rzew ażn ie  różnie sm ak o ły k i

Na zachodzie  co raz  więcej zaczy n a  się  ro z p o w sz ec h n iać  s to so w an ie  o o  m o 
to ró w  sa m o ch o d o w y ch  gazów  pa lnych w y d o b y w an y c h  z torfu w miejsce  b en 
zy n y .  Na zdjęciu u rząd zen ie  na sam o  chodzie  d o  suchej  d e s ty la c j i  toffib
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piętnaście lat rTeipodległego by

tu państwa pofcikiego zapisane zo
stało na wszystkich drogach i śc c 
żkach odbudowy kraju niezatarte- 
mi zgłoskami.

W dirach obecnych, w których 
sikładamy hołd wszystkim budow
niczym niepodległej Polski, nle mo 
że być pominiętą praca i zasługa 
tych licznych zastępów kob:ecych, 
które wytrwale i męż>sve trud ten 
dzctóly i dzielą go nadal.

Na wszystkich placówkach pań- 
s twow’otwórczej pracy nie brak 
dz;ś wybitnych jednostek kob:e- 
cycfa i cchych pożytecznych pra
cownic. które codziennym trudem 
wykuwają drogę ku lepszemu ju
tru.

Nie brak tych, które w dusze t 
serca rosnącego pokolenia wszcze 
piać potrafią Ideały śwetlanej 
przyszłości wśród jakże ciężkich 
nieraz warunków otaczającej je 
rzeczywistości.

N:e brakowało ich taicie w mi
nionych latach zawieruchy wojen
nej. Stawały na wszystkich za gro 
żonych placówkach, trosąc pomoc 
i dźwigając ciężar, mejednokrot- 
nie zdawałoby s;ę, przewyższają
cy ich s>ły.

Nieobca im by’a obrona kraju z 
bronią w7 reku. Przedzierały się 
przez fronty, by z niebez-p ecznych

i i  - g g g = B B g «

Uieści ?e śwata l u f l w g *
Przedłużeń e  Pokazu 

nnwośuł qnsiod̂ rsk ch
Inicjatywa Związku Pań Domu zor

ganizowania ..Pokazu nowości w go
spodarstwie domowem" okazała srię 
slusznią i celową. odpowiedźi-ało jej 
bowiem duże zainteresowanie publicz
ności,

W  lokalu przy ul. N owy Św iat 9 w 
W arszawie trwa nadal znaczny ruch. 
tak iż początkowo tokreślony termin 
trwania w ystaw y przedłużono o dwa 
tygodnie do d.n. 36 b. m.

Na uwagę zasługuje fakt zaintereso
wania s ę pokazem znacznej ilości pa
nów7. Nie trzeba ich nawet przyprowa
dzać. Przychodzą sami i zaciekawie
niem oglądają wystawione eksponaty.

Drugim rzucającym się w oczy  
szczegółem  jest cibecriiość na wystaw ie 
m łodzieży akademckiej — żeńskiej i 
meskiej. Tych nie tyle nęcą różne ku
linarne nowości ile chęć pozmanla 
wszelkich nowych wynalazków.

Nikłe natomiast zainteresowanie wy
kazują sfery rzemieślnicze i szerokich 
rzesz pracowniczy!!! płci obojga. Praw
da. że nic mają one pieniędzy na na
bywanie pom ysłowych tub kosztow
nych nowości gospodarskich, na w y
sta w ę  jednak są i tańsze przedmioty 
bardzo pratyczne. dające się np. n:e- 
trudnio wykonać na własnych warszta
tach

Jest również dobrze obmyślane urzą
dzenie jednoizbowe dla rodziny. które
mu wartoby się choć przyjrzeć i mo
że coś n;e coś z tego zastosować u sie
bie w domu.

Największym źbytenie na w ystawi 
cieszą s:e skrzyni e na węgieł, skrzynie 
na b rodna bieliznę, różnego rodzą jo kre 
densy i póteczki oraz komoda -  biurko.

W ciągu pariFtygodniowego trwania 
pokazu zwiedziło ją około 5 tys. o- 
sób z czego do 15 proc. m ężczyzny.

W ystawa powyższa ustąpi nrejsca 
pokażmy7 aprowizaevjnemu. który roz
pocznie się w początkach grudnia.

tych wypraw dostarczyć dowódz
twu armj: treodzownych wieści. 
Niosły pomoc ranmym i chorym na 
m>ach b'tew, w szpitalach, w oho 
zach koncentracyjnych.

W ele z nich padło, wiele zginę
ło w w ace z epidemiami, wiele o- 
kryło się chwa'ą.

Nie wynTeniamy nazwisk—był
by ich szereg zbyt duży, zbyt ztre- 
szfcą duża !<ch liczba kryje s ę  pod 
ma nem nieznanych szermierek o 
wolność.

Niety’ko jednak tym bob'-'7'" 
kotn — członkuiom P. O. W., 
zw’ązków i drużyn sfrzeieok ch, 
Ochot.nczej Legji Kołret. wywia- 
dowczyiiiotn sa.nitarjus7.kom i t. p.

należy s’ę dziś wspomrrenle. Za
sługuje na ti e i ten liczny, bez
imienny legjon kobiet, który odwa 
żn-e zabrał s ę do pracy na opusz
czonych w kraju placówkach przez 
mężów, braci i synów.

Ciężko byto zorać i obstać ka
wał rodzimego gruntu, z jakimż 
trudem przychodziło zdobywać 
żywność dla dzeci Me przeróż
nych wysiłków dokonać, by wy
chować neletnie potomstwo—dziś 
obywateli wonej Rzeczypospoli
tej.
A męstwo matek, żegnających bez 

łzy w oku synów, idących w bój? 
Tym matkom poległych bohate
rów oddają diz s hoM wszystkie na

rody świata. My także nie może
my być ini dłużni.

Zau nt tedy udział kobiet w od
budowie państwa polskiego docze 
ka s ę  odpowiedńego opracowa
nia historycznego, obowiązkiem 
naszym jest stw!erdz'ć że are bra 
kowało :ch i n e brakuje ani w wał 
ce o niepodległość, ani w pracy 
nad jej utrwaleniem.

Obów azik em naszym jest praw 
dę tę wszczep:ć w dusze pokole
nia. zrodzonego w wonej już oj
czyznę. które wiirno równym sza 
currkem otaczać wszystkich oby
wateli kraju, jacy przyczynili się 

{ do zdobycia i ugruntowania tej wol 
1 ności.

Na wystawie - Wśród pracy i ■zabawy
W  jednej z sal gmachu Zwązkai Na- | 

uczycietetwa Pofckiego w  W arszawie
zorganizowana została w ystaw a, po- 
ś w  ęcona przedszkolom.

Sc a tiy i polki zapełnione są praca
mi dziatwy od lat 4 do 6-ciu. Mnóstwo 
tam kolorowych obrazków, wykona
nych kredkami i farha-m , przedstawia
jących św iat tak jak go w d z i i rozu
mie k skule tai tnałec. Są koślawe dom- 
k; z n e  dzownym  dymem z komina, są 
okręty i tramwaje, d-rzewa, kw aty. 
zw  erzęta domowe. Są wycinanki ba- 
leczn e kolorowe, koszyczki i ramik' 
wyplatane z rakji, łatw e wyszywaniki. 
Są i przedmioty modelowane z gliny.

Na specjalną uwagę zasługują porno 
ce szkolne w postać; najrozma tszych  
gier, kształcących spostrzegawczość  
dzieci, orientację, zm ysł wzroku, po
czucie barw.

*
Praca w przedszkolni, bo dzieci po

mimo zabawy, na jak ej czas .im tam 
upływa, mają poczucie spelńanego czy  
na, dostosowana jest tak ściśle i umie
jętnie do p o z io m  ich ismystowośe., że 
godiząiy schodzą im niepostrzeżenie

wśród g e r  ruchowych, śpiewu, g  tnna 
styk i zajęć praktycznych.

Malcy, bawiąc się. ani nie przeczu
wają iie to pożytecznych w  adoaności 
wchłan ają w s.eb e, a r dz.ee ich w 
przeważnej części nie doceniają głębo- 
k ej celow ości owej „zabawy".

Przedszkole stanowi dziś ważne o- 
gnusko w system ie wychowawczym. 
Minął już czas kiedy na pierwszy o- 
kres rozwoju dziecka patrzo-no lekce
ważąco. Zrozumiano wreszcie, że te 
pierwsze lata kształtowania się umy- 
siowości i charakteru przyszłego czlo  
wieka mają poważny wpływ na jego 
rozwój późniejszy i są bardzo dużem 
ułatwieniem dla następnego okresu  
szkolnego.

W artość przedszkoli znają przede- 
wszystkiem matki, pracujące zawodo
wo lub obarczone licznemi obowiąz
kami rodzinnemi Pewność, że ich po
ciechy spędzają pól dnia pod fachową 
opieką, w higienicznych warunkach da
je im- tak potrzebny spokój One też 
najchętniej korzystają z tych instytu- 
cyj, chociaż w ostatnich czasach pęd 
ten ku przedszkolom zaczyna być coraz 
p 0'Wiszeoli'itii e jsay.

Miło i pożytecznie jest radzić sobie samemu i dopomagać innym.

Popierajcie
Ł. Cl. P. P

zapisując się na członków

Liczba istniejących przedszkoli jest 
jednak dotychczas bardzo znikoma. 
Zakładają je miasta, związki i organi
zacje tak zawodowe jak i społeczne.

Mimo to zaledwie drobna część dzie
c i w wieku przedszkolnym znaleźć mo
że w nich pomieszczenie.

W  przyszłości stosunek ten ulec wi
nien dużej poprawie Kobiece związki 
i organizacje, kobiety, dla których o- 
twiera się teraz pole pracy w sam o
rządach powinny w pierwszym rzędzie
0 tern pomyśleć.

-IŁ7
Od w czesnych godzin rannych gwar 

panuje w przedszkolu. Malcy schodzą 
się, spiesznie dążą do swych niziut
kich szatni. Wkładają jednakowe far
tuszki. zdejmują buciki, zamieniając je 
na sandałki. Starsze pomaga ią młod
szym.

W jasnej sali przybranej kwiatami, 
stora niskie stoliki i takież krzesełka.

Pod ścianami zabawki: lalki i ich m e
ble. klocki przyrządy gospodarcze i 
tyle innych. Wolno bawić się niemi, 
ale trzeba w porządku ułożyć, trzeba 
dbać o ich czystość

Więc od czasu do czasu odbywa się 
wielkie pranie garderoby laiczynej. 
Ileż to uciechy, co za nieopisana przy
jemność

A teraz, w  jesieni trzeba robić za
pasy. Dzieci idą wiec z w ychow aw 
czynią na targ, kupują kapustę, potem  
szatkują ja i kiszą. Znowu powód do 
radości i opowiadań w domu.

— Na jutro, kto ma biały fartuszek
1 chusteczkę na głowę niech przynie
sie — zapowiada „pani" — będziem y  
bawić sie w kuchareczki i kucharzy.

Dzieci nie mogą się już doczekać o- 
wego „jutra".

A na święta zapraszają sw oje ma
musie na upieczone przez siebie cia- 
sieczka. Są gospodyniami i gospoda
rzami. częstują i goszczą.

Podczas lekcji rytmiki i gimnasty
ki naśladują fruwające ptaszki, pra
cującego kowala i rolnika, odtwarzają 
cale bajeczki. Biegają cichutko lub 
głośno, prędziutko lub powoli w  zależ 
ności od tonu fortepianu, na którym  
gra „pani". Potem dla odpoczynku  

j trzeba leżeć spokojnie i nawet małe, 
ruchliwe buzie musza mieć wytchmie- 

! nie, bo rozmawiać nie wolno.
A przy układaniu z klocków czy  wy

cinaniu z papierów różnych budowli 
przyszły inżynier lub może przyszła  
architekta powtarzają sobie w ierszy
ki, ot taki lip.

Ja mały człowieozek.
Zbuduje domeczek.
Dam mu okieneeżka
Od wschodu słoneczka.
Żeby mnie budziło.
Jak będzie wschodziło.
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dla wsiystkitli Grzechy mężaJOZEFA GAWĘDY  
C z y  żona ma ustąpić „taRiej z u’icy“?

W  roku 1926 D oznałam  ch ło p ca , któ 
rego bardzo polu biłam , a on m nie , jak 
sam m ó w ił, bardzo, p o k o ch a ł, bo ch o ć  
na to miałam d o w o d y .

Kiedy go poznałam, wówczas był 
bez pracy i ja również byłam bez pra 
cy, a co gorsze, nie miałam rodziców, 
wiec byłam na łasce u rodziny, która 
nie dała mi zginać z głodu.

Więc czułam, że Bóg mi zesłał przy 
jaciela z którym bedę mogła dzielić 
wszystkie swoje smutki i zmartwienia. 
I otóż on mi szepce: kiedym cię po
znał, muszę się starać o pracę i musi
my się pobrać, ponieważ tyś sierota 
i ia!

I otóż dostał sie do państwowej in
stytucji na prowincje, a w trzy mie

siące zaślubił mnie i zabrał.
Więc czułam sie szczęśliwą tak 

przez dwa lata, dokąd mój Edzio me 
zmienił posady. Kiedy zmienił posadę, 
tak i zmienił otoczenie i coraz to dalej 
brnie w bagno życiowe. Sz. Panie 
Redaktorze, musze zaznaczyć, że róż 
nycli sposobów używałam, ale nic me 
da sie naprawić.

„ S iu c h t f  Górnośląskiej Konwencji Węglowej
B rzem ien n e  w  tajem nice k s ię g i  

nie mogą znaleźć p r z y t u łk u
W  siwio&m czasie, k iedy ośta tecż 

nłe sp raw a istnienia Góirmośląisik ej 
Kanweaicijii W ęglow ej obok Kon
w encji Ogówoipofek&ej zosiiaiła w  
sposób n eg a ty w n y  pnzesąidtzoma, 
zwróciffiśmiy ptubójezinie uiweigę na 

kw estie rozliczeń 
z ty to!u  tókaisowainych p rzez  G ór
nośląską Kon-wencije Węg'iotwą ikar 
za ppzetkiroczcmóe tccń c ii w y d o b y  
a a  p rzez pos®czeigó?wy!cih cz łon 
ków . Pounieważ G órnośląską Kon 
w e racja W ęglow a kcoityaiuiowaja 
sw ói żyw ot 

wśród najlepszej koniunktury, 
M edy . każdem u poszczególnem u 
tow arzy stw u  opłacało  się popro- 
sto p rzek raczać  Licencję i uiiszcizać 
karę, jasinein jest, że dochody z te 
go ty tu iu  b y ły  w fek ie , a n aw e t 
m e będzne przesady , jeślli pow ie
my, że bardzo •wielkie i

idące w  milionowe sumy. 
Tym czasem  dochód z  tego tytułu 

wymknął się z pod kontroli 
w ładz skarbow ych; bow iem  G. K. 
W . mie była pnzeaież prad&lęibooir- 
stiwern oiblfozonem na zytsfle...

Jakkoilwiek siedziba G. K. W . 
'był gmach i biura osławócoego B er 
gu Hut'tenmiamia i w  obu insty tu
cjach siedzieli niiema'1 jędrni i ci sa
mi ludizae, to jednak księgow ość 
G. K. W . by ła  prow adzona zupeł
nie odirętoinie, zw łaszcza  j e ś l  c-ho- 
dlzd o

milionowe dochody 
z tytułu kar... Księgowość tę pro- 
wadzicno do tego  stopnia odrębnie, 
że  n igdy

nie mieli możności 
zapoznać się z mia przędisitaiwiicde- 
le władiz sk a rb o w y ch ..

Kiedy tos Berg'll Miitferiimarna 
został p rzesądżeny , podnósiśTiśmy 
alarm  co do zam ierzonego znisz
cz  etui a akt tego zwiaizlku, a jeszcze 
przedtem  z iw ró A śm y  uw agę, że 
należałoby

zapoznać sie z tajn'kami 
•te,i „odiręibnej" księgow ości G. K. 
W ., k tó ra  sie tam znajduje.

Aliarm nasz m ie m inął bez echa, 
ałie... ksiąg tych w  żaden sposób 

nie było można odnaleźć.
I tak  sp raw a jakoś ostatecznie 
przyschła.
■ Tym czasem  — o dziwo! — po 
upływ ie tylu miesięcy okazuje się, 
że księgi te były

gdzieś „zarzucone" 
i po znalezieniu zasta łv  czermprę- 
dizej odesłane Ogólnopolskiej Kon 
wemiciji W ęglowej. Tymicziasem ta  
ostatn ia bynajmniej

nie miała ochoty  
do abejmowianią brzeimiietunego w  
wsffuichty" i

przedziwne tajemnice
Górnośląskiej Konwemajii W ęglo
w ej spadku i w  sposób w yklucza
jący  iakąikojwieik dyskusję, te , tak 
interesujące dla w ładz skarbowych 
■księgi, odesłała  z pow rotem  likwi
dującem u się B erg-u Hutteinmao- 
•nowi.

Może w ięc teraz  pirzedistawfleie- 
le wydiziiaiłu skarbow ego m ogliby

B. inspektor Niedziałtfiewtcz
S k azan y  z a  nad u życie  w ład zy

W  dniu wczorajszym zapadł wyrok 
przed wydziałem karno-skarbowym w 
Katowicach w sprawie głośnej swego 
czasu afery przemytu środków ieczni- 

' czych, mocą którego Hubert i Eryk Pol 
lackowie zostali Z'asądzeni na karę po 
2 tys. grzywny.

W spółoskarżonych: byłego inspekto-

Nłodz eż ssMoly mn elp ośa im j
wychowywana w nienawiści do Pols hi
W ładzie szlko’ine w  Król. Hucie 

p row adzą doehodzem a w  spraw ie 
w ypadków  i zajść, jakie zd arzy ły  
się na terenie szkoły II mn ejszo- 
ściowej w Król. Hucie.

W ypadki, jak :e tam  zaszły, 
św iadczą, żę niektórzy nauczyciele 
tej szkoły w ychow ują m ło d zeż  w 
duchu nienawiści do państw ow o-, 
ści polskiej. Uczniowie tej szkoły 
bowiem w kMlku klasach zniszczyli 
w  sw ych podręcznikach szkolnych 
p o rtre ty  P rezyden ta  M ościckiego.

N iezależne od tego p raw ie  co-

diziemitfe pojawiają s;ię na tab 'icach 
napisy prow okacyjne, jak lip. Heil 
Hitler.

Rów nież w  czasie pobytu  p. P re  
zydenita w Król. Hucie, k tóry  przy  
był celem mdizątu w  pośw ięceń  u 
szybu Skarboteirmu. dzieci tei sziko 
ły , stojące w  szpalerze, zachow y
w ały  s :ę  w  sposób zw racający  po
w szechną uw agę.

Kierownikiem tej szko ły  „patrjo 
tów  h'iemedjrieh11 je s t nauczyciel 
Baron.

ZagadlSowa śmierć PoaKa
w  szo lfa iu  liltlerow slcftn

Z Bytomia donoszą: W śród niezwy
kle zagadkowych okoliczności zmarł w 
szpitalu hitlerowskim w Bytomiu 21-le- 
tni Franciszek Zielonka z Król. Huty. .

Zielonka wyjechał przed kilkoma dnia 
mi do Bytomia w sprawach osobistych 
i wilęcej nie wrócił,

Ponieważ bracia Zielonki brali udział 
wpowstanlach śląskich i jako uchodź

cy ze Śląska opolskiego zamieszkali w 
Polsce, nie jest wykluczone, że śmierć 
Zielonki pozostaje w związku z udzia
łem jego braci w powstaniu.

Zgorszeń e publiczne w Kąpieli
ut?arssii@ w ię z ien ie m  *

Przed sądem okręgowym w Katowi-, 
caeh odpowiadała wczoraj koryntjanka 
Śliwówna-i jej przyjaciel/niejaki Kwiat 
kowski, którzy w lipcu b. r. wywołali 
zgorszenie publiczne przez kąpanie się 
w Rawie w Zawodziu, przyczem za

chowywali się bardzo nieprzyzwoicie.
Oskarżeni tlomaczyli się, iiż działali 

w stanie nietrzeźwym, jednakże wobec 
zeznań.świadków S ąd -skazał oboje, Sli- 
wównę na 5 miesięcy, Kwiatkowskiego 
zaś na 7 miesięcy więzienia.

nareszcie zapoznać sie
■z tajem nicam i tych ksiąg?.

Sąidizrjmy, że  nigdiziię 11 p>. Trz,a- 
■ska'Ilka one się

nie zawierusza.
B y łab y  to  bowiem  rzecz bardzo 

■przykra. N apraw dę pirizykira. 
Zwłaszcza obecnie.

Lepiej jedinaik, jeśli w ’adize skar
bow e zajm ą się tam  jiaiknajrychłej.

ra wydziału zdrowia śląskiego urzędu 
wojewódzkiego, Niedziołkiewicza, oraz 
Jakóba Surowicza uwolniono od zarzu
tu przemytu zasądzając jedynie Nie
dziołkiewicza na miesiąc więzienia z za 
wiesżenieni wykonania kary  za nadu
życie władzy.

Więc drogi Panie błagam o jakąś rt* 
dę, może ty rrn pomożesz coś w tem 
jako opiekun i doradca. • A więc, mól
mąż grywa w karty po całych nocach 
do tego stopnia, że po dwa dni nie 
przychodzi do domu 1 bawi się z ko
bietami lekkiego prowadzenia się, a 
teraz ostatnio nabawił sie choroby,! 
być może że nieuleczalnej.

I cóż ja biedna w rozpaczy mogę po 
ćząć, jedynie mi do głowy przycho
dzą czarne myśli.

Panie Redaktorze, czy już dziś przy 
zwoite kobiety nie znajda szczęścia, 
na świecie? Czy można sie z tem po
godzić, ażeby maż dla takiej pozosta
wił żonę i dzieci na pastwę losu, a' 
sam chodził po zabawach, kinach, tea-1 
trzykach?

Czy to sie żonie i dzieciom nie na
leży? Nie żadam, broń Boże, żeby, 
mąż mój chodził ze mna, bo nawet te, 
raz to go znienawidziłam przez to sa
mo że mnie na każdym kroku oszuku
je, pieniędzy mi mało daje, bo prze
cież 011 więcej potrzebuje jak ja i dzie 
ci. których mamy dwoie.

Staram się rozejść z mm, ale on md’ 
wi że dzieci mi nie da, wiec chciała
bym się zapytać czy ojciec ma prawo 
do dzieci czy matka; muszę zazna
czyć, że dzieci przy ojcu by nie zo
stały.

Zrozpaczona.
L ;st Patii jest jednym  z setek po 

dobmej treści. Takich m ężów, zapo. 
m iłu jących  o obow iązkach wobec 
żony i dzieci, św iat liczy, ir estety , 
chybia miljony.

A e  nic tu nie pom ogą załam y-, 
waniia rąk  i pytania, rzucane w  
przestrzeń, czy  m iał p raw o tak po 
stąpić, c zy  są  to czy n y  człow ieka 
honoru i t. p.?

T rzeba diziałać energicznie, ia za. 
cząć od przebaczenia mężowi i do 1 
p ilnow ana, żeby się leczył.

Choroba, o której pisze Panii wi 
n ! ezami eszezonej części Ust u, jest 
całkow icie w yleczalna i niegroźna, 
ale trzeba leczyć już, nie zw leka
jąc.

A potem  w ziąć tego Pana k ró t
ko, lub też gdyby s ’ę nie popraw ił, 
żądać seoaracj: i alim entów . Gdy, 
mu przyjdzie płacić na utrzym anie 
dw óch domów, w yw ietrzeją  m u z 
głow y podejrzane i  niebezpieczne 
„rozryw ki‘\

O czyw iśc:e sad  p rzyznałby  dzii^ 
cii Pani, ale pieniądze m usiałby da ' 
w ać mąż.

 *   • ' •  \

Wróżby  na d z iś
Ranek zapowiada się nieźle, a oikres 

późniejszy praynos diOidatnie wpływy 
ustalające i harmonizujące, dążenie doi 
wierności, wykonania sumiennego 
swych obowiązków i formowaniia zw ą 
zików trwałych, polegających na obo* 
pólnem porozumieniu.

Południe może nam przynieść więk
sze poczucie odipowiedzlalriośc; projek 
ty na przyszłość i chęć oiparo'a swej 
egzystencji na bardiziej trwałych pod* 
stawach, a  taikże hairnionje w stosun
kach z osobami płci odimiennej oraz 
pewne korzyści finansowe — ale tyl
ko w niewielkim zakresie.

Godiz. 18-ta groai naim przykrościa
mi, zmartwi eniaimii, n eęorosum ieojanńi' 

Po godz. 19-ej możemy mieć znowu 
jakieś powody do niezadowolenia w  
związku z wększenii wydatkami, nie
powodzeniami finansowe mi. stratami, 
podróżami, korespondencją lob  podipi- 
sywaniiem paip erów.

Podejrzliwość i zwątpienie ustąpią 
d op iero  k o ło  godaim y 21-ej —  d zięk i 
lep szej pąissie, przynoszącej za Intere
sowania artystyczne i przeżyci* psy
ch iczn e .
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Zaledwie Tarl skoczyła do basenu, 
«lkryty gdzieś w kabinie, niewidzialny dla 
oka ludzkiego mechanik przekręcił dźwig
nię, która wprowadzała w ruch mecha
nizm bardzo precyzyjny i efektowny. W y
twarzał mianowicie aparat ten, za pomocą 
elektryczności wspaniałe fale w basenie. 
iWoda o błękitnym odcieniu do niedawna 
Jeszcze zupełnie spokojna, teraz falowała 
iwspaniale, a gęsta piana pokrywała 
grzbiety fal. W tej oto rozkosznej kąpieli, 
iTari używ ała calem sercem. Nie krępowa
ło  ją to, że się znajduje na dancingu, że 
Wokoło otoczona jest ludźmi, że obserwu- 
jją każdy jej ruch, każdy jej gest, ona była 
zupełnie swobodna tak jak gdyby znajdo
w ała się nie w lokalu publicznym, ale 
gdzieś w puszczy dzikiej i dziewiczej, sa
motna w wodzie spienionego ruczaju. Raz 
po raz Tari wydawała głośne okrzyki za
dowolenia. Jej nowy opiekun stał nad wo
dą i raz po raz nachylał się ku falom, aże
b y  podać jej kielich szampana. Tari brała 
z  jego rąk kryształ pokryty mgłą od zim
nego napoju, wychylała duszkiem zawar- 
stbść kieliszka i znowu nurkowała w wo
dzie. Nie było już teraz żadnego gościa na 
dancingu, któryby staremu przemysłow
cowi nie zazdrościł jego wspaniałej towa
rzyszki. Nawet kobiety, które zazwyczaj 
lubią przypiąć łatkę ładniejszej od siebie 
niewieście, tym razem zupełnie zgodnie 
dawały wyraz swojemu zachwytowi nad 
itą cudną Malajką.
• Stary przemysłowiec był w siódmem 

niebie. Nigdy jeszcze tak bardzo nie za
zdroszczono mu towarzyszki i trzeba 
przyznać, że nigdy on nie miał za towa
rzyszkę kobiety tak cudnej, a jednocześnie 
tak mało wymagającej. Tari bowiem dla 
siebie nie chciała nieomal niczego. Była 
zadowolona, że starszy pan przyprowadził 
ją do tego dancingu, gdzie zbierało się na
prawdę lepsze towarzystwo i jeżeli piła 
szampana to tylko dlatego, że nie mogła 
się oprzeć kuszącym prośbom swego to
w arzysza. Kąpiel jej w basenie trwała 
dość długo. Minio licznych zaproszeń, aże
by wyszła z wody i usiadła przy stoliku, 
Tari nurkowała zawzięcie, pływ ała pod 
wodą i ukazywała się pośród fal, coraz to 
gdzieindziej. W szyscy wodzili za nią wzro
kiem pełnym zachwytu, to jeszcze doda
wało jej energji i pomysłowości dó coraz 
to nowych, coraz bardziej pomysłowych 
sztuczek w wodzie. Wreszcie na usilne 
prośby swego towarzysza, wyszła z base
nu i ociekająca jeszcze woda. usiadła przy 
stoliku. Przemysłowiec poprostu rozbierał 
ją wzrokiem. Nie dpść mu bvło, że Tari 
siedzi koło niego nieomal bez ubrania, to 
jeszcze chciałby leszcze więcej.

— Jeżeli ktoś ma tak wspaniałą karna
cję ciała, to doprawdy nie powinien okry
wać ją ubraniem. To poprostu grzech cho
wać takie piękne, artystyczne zjawiska 
pod bawełnianą materją. Czy nie próbo
wała pani występować kiedykolwiek jako 
naga tancerka?.

— Owszem, próbowałam, nawet kiedyś 
szło ml. pod tym względem bardzo. Nieste
ty, jednak mój przyjaciel stanowczo nie 
zgadza się, ażebym tańczyła w tym stro- - 
ju, a raczej beż stroju. Ponieważ muszę 
mu ulegać, więc zgodziłam się na jego żą
danie ażeby wycofać ten taniec z mojego 
repertuaru.

—Więc przyjaciel pani ma aż tak wiel
ki wpływ ńa panią?

— Nie u lega. wątpliwości, skoro jest 
moim przyjacielem, jego wpływ na mnie 
musi być realny i istotnie cóż bowiem był
by  on wart, gdyby nie jego znajomość 
świata i ludzi i gdyby nie wielka miłość 
jaką żywi ku mnie.

— W ierzy pani doprawdy, że on panią 
k o ch a? ..

— Ja to wiem bardzo dobrze.
— To bardzo dziwne. On panią kocha, 

a jednocześnie pozwala na to, ażeby pani 
ze mną, z obcym człowiekiem pozostała 
na noc w. restauracji. Czy pani sobie wy
obraża, że miłość można odseparować od 
zazdrości. Bo moim zdaniem zazdrość jest 
naturalnym wykwitem miłości.

— Ależ tak, oczywiście, że tak jest. On 
jednak nie wydaje mi sie zazdrosny, ani 
przez moment. Może to dlatego, że ufa mi 
bezgranicznie. Czy pan wie. że mojem 
zdaniem zaufanie całkowicie wyklucza za
zdrość. Jeżeli ktoś życzy sobie aby inny 
mężczyzna nie mówił o jego damie nic ani 
złego, ani dobrego, wtedy uważam, że ko
cha on tę kobietę, ale tylko połowicznie. 
Kocha ją bez zastanowienia, może nawet 
cierpi więcej niż inny mężczyzna kochają
cy, ale tak już niestety jest.
_ — Ja widzę jest pani znakomita kapłan
ką miłości. Zna pani tak doskonale teorie 
serca, niech mi pani będzie łaskawą po
wiedzieć, czy miłość również dobrze zna 
pani z praktyki?
. — Ależ oczywiście.

c -  Więc umie pani rozporządzać swoją 
miłością, ona chyba nie należy tylko do 
tego jednego człowieka?

Tari roześmiała sie.
— W y mężczyźni dziwnie stawiacie tę 

sprawę. Uważacie, że miłość nie jest je
dna, że każda przelotna miłostka jest 

’ prawdziwą i wielką miłością. A tymcza
sem miłostek w życiu ma się setki, a mi
łość tylko jedną

— Wie pani, że zupełnie nie mam pre
tensji do tego, ażeby zabiegać o całkowite 
uczucie pani. Jednak gdyby kiedykolwiek 
chciałaby pani przeżyć ze mną jedną ma
łą, maleńka miłostkę, nic więcej w życiu 
nie byłoby mi potrzebna do szczęścia. A 
przecież to szczęście jest w, rekach pani.

— Nawet nie wiedziałam, że w moim 
ręku jest klucz do szczęścia pana. To bar
dzo niebezpieczna rzecz, manipulować ta
kim kluczem.

—- Oczywiście ma pani słuszną rację 
i radziłbym pani nie igrać z mojem uczu
ciem. Rzecz oczywista, że pani jest dla 
mnie w tej chwili zupełnie obca. zupełnie 
zimna, ale mam wrażenie, że to wszystko 
się zmieni. Prawda, że sie zmieni? Czy 
mogę mieć nadzieje?.

Tari przypomniała sobie to wszystko, 
co mówił jej Bielicki o konieczności zacho
wania dobrych stosunków z tym człowie
kiem i dlatego odpowiedziała prawie bez 
wahania:

—Myślę, że mogłabym pana pokochać. 
Pan jest naprawdę tak dobry, szlachetny 
jak żaden z mężczyzn. Niech pan sobie 
wyobrazi, że dotychczas, ilekroć spotka
łam na swej drodze, jakiegoś mężczyznę, 
to bynajmniej nie zwracał sie on do mnie 
z  prośbą o mały flircik. Stosunek męż
czyzn do mnie był jednakowy.

— Właśnie dlatego, ja chciałbym dla 
pani być czemś nowęm, czemś innem.

Tari spojrzała na niego wzrokiem, któ
ry  dowodził, że pytająca usłyszała dziwną 
dla siebie niespodziankę.

— Jak to mam rozumieć?
— Naprzykład kto inny zaproponowałby 

pani teraz wspólny spacer, je dnem słowem 
coś przyjemnego. A ia nie obiecuję pani 
niczego. Natomiast, gdyby zechciała pani 
w yjść ze mną z tego lokalu i przewietrzyć 
się trochę..

Tari roześmiała sie. Wiedziała czem 
grozi takie . wyszukane zdanie w ustach 
starszego pana. Nie namyślając się więc 
długo rzekła:

— Dobrze, jestem gotowa wypróbować 
miłość pana. Chciałabym przekonać się 
czy postąpi pan ze mną, jak postępowań 
już inni mężczyźni.

— Przysięgam pani, że nie będę szablo
nowy. O jeden tylko szablon proszę, a 
mianowicie o zezwolenie na ucałowanie 
rączek. .

Nim zdołał wyciągnąć dłoń do Tari.. 
piękna Malajka zniknęła znów w wodzie. 
W  tej samej chwili, orkiestra rozpoczęła 
grać modne tango. Pomost nad wodą za
roił się ludźmi.

(Dalszy ciąg jutro).
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Dzisiejsza rola Prus Wschodnich
pHo bisfjtnu ewentualnych p dlojów n emieeliich

Na rozleglej przestrzeni między 
Karpatami a Bałtykiem pod wzg.ę- 
oem obronności żaden obszar ti.e 
może porównać się z Prusami 
Wschodniemi.
Istna twierdza! Od morza dostępu 
•do eiiej bronią szerokie mielizny, le 
żąee po zewnętrznej stronie hafów, 
a nad jedynem wejściem z Bałtyku, 
w głąb terytorium ku Królewcowi, 
czuwają ufortyfikowane pozycje 
pod Piławą. Od strony lądu wzdłuż 
całej granicy południowej rozciąga 
się barjera jezior, moczarów i la
sów, gęsto przetykane szitucznemi 
obwarowaniami, jalk op. na limji Rud 
czany — Szczytno. N.edość tego! 
Obydwa skrzydła owych pozycyj 
uniedostępniają jeszcze dolne biegi 
dużych rzek, Wisły i Niemna, oraz 
moczarzyste równiny, które im to
warzyszą. Wewnątrz zaś z północy 
na południe przecina kraj i dzieli go 
na dwie dość nierówne części sy
stem wielkich jezior t. zw. Doliny 
Mazurskiej, wśród których sterczy 
mała, ale ważna twierdza Boyen, a 
liczne obwarowania stwarzają pu
łapki na niedość ostrożnego wroga, 
jak to na sobie z tak fatalnym skut
kiem doświadczył! Rosjanie w woj
nie światowej. A wreszcie samo cen 
trum kraju, za które uważać można 
okoiice stacji Korschen, Bisztynka i 
Heilsberga, w ostatnich latach zo
stało tak obwarowane solidnemi for 
tami, iż każdemu nawet najsilniej
szemu wrogowi stawić potrafi ono 
czoło. Całej tej ciągle dozbrajanej 
twierdzi broni żywa siła, dochodzą 
ca mniej więcej do 200000 ludzi, 
gdyż w przybliżeniu tyle każdej 
chwili mogą wystawić Prusy 
Wschodnie Reichswehry i różnych 
formacyji wojskowych.

Bezustanne dozbrajanie się Niem 
eów na tak od natury już obronnym 
obszarze wschodiNO-priiskim stwier 
dza aż nazbyt wyraźnie, iż kraj ten 
w ogólnej akcji rewizjonistycznej 
Rzeszy spełnić ma misję szczegól
nie ważna, wychodzącą znacznie po 
za rolę zwykłego terytorium kreso
wego w rodzaju np. niemieckiego 
Pomorza łub innej sąsiedniej pro win 
cji. Prusy Wschodnie swojemi da- 
łeko ku wschodowi wybiegającemi 
grandami zn-aczą linię, od której po 
konana w wojnie światowej niem
czyzna oietylko że niema zamiaru 
nigdy odstąpić, ale owszem prag
nie dostosować do rniej cały szereg 
terytorialnych nabytków. Zwraca
jąc wzrok ku północy nie może za
pomnieć om  niedawnego znacze
nia w Kurlandii, Inflantach i Esto
nii, gdzie wszędzie baronowie nie
mieccy przez całe wieki rządzili i 
pracowali ad maiorem gloriam Ger 
maniae. Zdobycie powtórne tych 
krajów, to jedyna droga prowadzą
ca do opanowania Bałtyku i do za- 
mien enia go w wewnętrzne jezioro 
niemieckie. A podkreślić należy, że 
z tą myślą Niemcy nie rozstali się 
jeszcze i że nie prędfeo się rozsta
ną. Rozumie się. że panowanie nad 
Bałtykiem dałoby im nieprzebrane 
możliwości przenikania handlowego 
Europy wschodniej i zapewnienia 
produktom przemysłu niemieckiego, 
ogromnego rynku zbytu. Znowu 
Polska ze swojem Pomorzem, Gdy 
nią i wyodrębionym Gdańskiem, z 
ujawnioną ze swej strony tenden
cją do uczynienia z Bałtyku najważ 
raiejszego szlaku handlowego, mie- 
tylko już polskiego, a-le wręcz środ
kowo - europejskiego, niemczyźnie, 
marzącej o nabytkach bałtyckich,

szczególnie stoi na zawadzie. Bo 
przy Polsce, władającem Pomo
rzem, bastion wschodniopruskl tra
ci nieco na swem znaczeniu ofert- 
sywnem, a poza tern od niemiecko) 
kontroli uchyla się prawie cały han 
del na międzymorzu baitycko-czar- 
iiomorklciem. Stad ta  noezmierua 
gwałtowność niemieckiej agitacj. na 
temat krzywdy, jakiej Niemcy mieli 
doświadczyć, tracąc na rzecz Pol
ski ujście Wisły. A że agitując za 
zwrotem Pomorza, czyłi t. zw. ko
rytarza, Niemcy mają na myśli 
również wszystkie ziemie, które po 
tracili na wchodzie na rzecz Polski, 
to już sprawa dalsza. Dziś zresztą 
niewiadomo, czyby zadowolili się 
nawet restytucją granic tych. jakie 
posiadali na wschodzie państwa w 
r. 1914. Najprawdopodobniej przy 
nadarzającej się sposobności wystą 
piliby z pretensją polepszenia ich, 
np. przez zajęcie linii Narwi, Włoc
ławka j Kalisza, a wszystko rzeko 
mo dlatego, iż nie uważają, aby Pru 
sy Wschodnie bez tych nabytków 
były dość mocno związane z resztą 
państwa. W ten sposób kraj nad 
Pregołą w posiadaniu Rzeszy (co 
atoli wcale nie jest koniecznością, 
gdyż z jego największym pożyt
kiem można go usa modzie'nić) staje 
się odskocznią dla różnych kombina 
cyj, zagrażających pokojowi Euro
py. Inicjatorami ich wszystkich są 
wyłącznie tylko Niemcy, czego naj 
lepszym dowodem jest znowu fakt, 
że jakiekolwiek sugestje na temat 
zawarcia paktu z Polską, zabezpie
czające Niemcom spokojne posiada 
nie Prus Wschodnich, rozumie się 
za cenę pogodzeń'a się ich z status 
quo nad dalszą Wisłą, a limine są 
odrzucane. Tak nie postępuje stro
na, która chce się bronić, lecz ta 
tylko, która pragnie atakować.

Poza tern są i inne jeszcze dowo
dy ofensywnej roli Prus Wschod
nich. Wyliczymy niektóre. Oto na

leży do nich bezustanne zwiększa
nie urządzeń portowych w Królew
cu, które zupełnie przerastają dzi
siejsze potrzeby kraju, ścisłe odgra
dzanie się terytorium Prus Wschód 
•nich od jakichkolwiek związków z 
Polską, aby w ten sposób jak naj
szybciej zdławić tamtejszą ludność 
polską, oraz wychowywane całej 
ludności pod kątem ciągłego szczu
cia jej na Polskę, dążącą rzekomo 
do zajęcia prowincji wschodraopru- 
skiej. Tymczasem Polska do całego 
problemu w schodni o p r u s k i ego usto
sunkowuje się wyraźnie pokojowo 
i lojaln e. Na zajęciu ubogiego z na
tury terytorium wschoćnioprnskie- 
go nikomu w Polsce zależeć nie mo 
że, bo przyłączenie go do naszego 
państwa zwiększyłoby je tylko o 
dalszą prowincję rolniczą, może na 
wet wydatnie produkującą, ale już 
od wieku przyzwyczajoną do ciąg
łych zasiłków finansowych, idących 
dziś wręcz w setki miijonów rocz
nie. Jedyną wartość posiada tam 
dla nas tylko port królewiecki, któ
ry  przecież przy dobrej woli Niem- 
mów i bez arieksji kraju mógłby się 
stać dostępnym dla transportów poi 
sklch, choćby przez zawarcie odpo
wiedniego układu.

I Niemcy wiedzą o tern doskona
le, aczkolwiek okłamują siebie i dru 
gich, utrzymując, że właśnie my 
jesteśmy autorami agresywnych 
korteepcyj. Powtarza się stara tak
tyka krzyżackich matactw, tylko 
przyobleczona w szaty XX wieku. 
W rezultacie, jak przed 500 laty, tak 
i dzisiaj, musimy ciągle tłumaczyć 
się przed światem z nieżywionych 
przez nas zamiarów ofensywnych, 
z drugiej zaś strony trzymać w rę
ku krzepko miecz, bo rre wiemy ani 
dnia ani godzriy, kiedy fen ża'ący 
się baranek niemiecki przyjmie po
stać wilka, nie aby bronić Prus 
Wschodnich, ale aby zabrać Polsce 
•jej odwieczne pTOiwbicje zachodnie.

Świetnie się spisał
czworonogi „zieloneK

Wczoraj nad ranem natknaf się pa
trol straży granicznej na ud. Rad-zion- 
kowskiei w Szarleiu na grupkę ugina
jących się pod ciężarem worków — 
przemytników. Wezwani do zatrzyma 
n*ia siię przemytnicy ukryli worki, sa
mi zaś ratowali się ucieczka.

Odszukanie porzuconego i ukrytego 
przemytu natrafiło na trudności, wo
bec czego zdecydowano się użyć po

mocy psa służbowego, który kierując 
się węchem, odkrył kryjówkę przemyt 
aicza.

Zaprowadzeni przez poczciwego psi 
ne strażnicy znaleźli 18 kito poma
rańcz, 2 butelki Maggi, 7 i pół kiło 
drodżdży, 10 kilo płatków kokosowych 
i 28 kilo rodzynków.

„Magazyn" przemytniczy przeniósł 
się do urzędu celnego w Szartejtr.

Niespodziewana wizyta
w melinie przemytniczej

Wczorajszego wieczoru przepro
wadziły organa straży granicznej 
niespodziewaną rewizję w metine 
przemytniczej Jana Wypchoła przy 
ul. Polaej 5 w Brzezinach Śląskich, 
w wyniku której zajęto większą 
ilość przemyconego z Niemiec to

waru.
Na dom Wypchoła, leżący zale

dwie kilka kroków od pasa grani
cznego zwrócili dawno uwagę prze 
mytmicy, dzieląc się z właścicielem 
zyskiem za pomoc.

Zajęty przemyt przekazano u- 
rzędowi celnemu.

Wóz i koire wróciły do właściciela
Wczorajszego popołudnia zatrzyma

ła policja na Górze Redena w Król. 
Hucie jadaca w kierunku miasta fur
mankę zaprzężoną w parę koni które- 
mi się nikt nie opiekował.

Konie i wóz ulokowano w dziedziń
cu magistratu i roztelefonowano za 
właścicielem. Wreszcie znalazł się 
ktoś, kto poinformował, że furmanka

która prawdopodobnie została ukra
dziona, jest własnością Chaima Steina 
kupca z Katowic (Kordeckiego 3), zaś 
konie z wozem pozostawił woźnica 
na ud. Tylnej Mariackiej w Katowi
cach. skąd je ktoś wyprowadził.

Pan Cha-iuj odzyskał utracone konie 
i wóz.

Odiwons nes edtenie
Komtsii arbitrażowe!

Wyznaczone na dzisiejszy czwar 
tek posiedzenie komisji arbitrażo
wej w spraw.e rozstrzygnięcia za
targu w hutnictwie żelaza zostało 
odroczone bez podania nowego ter
minu.

Przyczyną tego jest nieukończe
nie pentraktacyj związków za wodo 
wych ze związkiem pracodawców".

Eodemja na Śląsku
Według sprawozdania Wydziału 

Zdrowia w czasie od 29 października 
do 4 listopada r. b. zanotowano na te 
renie Woj. Śląskiego następujące wy
padki chorób zakaźnych: tfur brzusz
ny 6, czerwonka 1, płonica 19 (I śrraer 
teiny), błonica 32 (2 śmiertelne), odra 
3. róża 5. krztusiec 81, gruźlica otwar
ta 7, jaglica 5.

Zg n mltelanta
W szpitalu miejskim w  Myslowicac11 

zmarł wczorai na dur brzuszny sfc 
post. policji Henryk Zychlorz. Zmarły 
liczył 40 łat.

Sezonow* hr t l ne ż
Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo 

raj nad ranem nieznani narazie spraw 
cy skradli z wozu firmy Ostaw mię
dzy śwśerJdańcem a Nakłetn betę za
wierającą 300 sztuk t. zw. mitynek 
(ochraniaczy pulsu). wyrządzając 
szkodę vy wysokości 200 zł.

Ob^bmnv IwK
Wczorajszej nocy dobrali się jacyś 

spryciarze do znajdującego się przy 
przejściu granicznem w Łagiewnikach 
kiosku tytoniowego będącego własno
ścią Wiktora Buchały z Świętochło
wic (Fama 19). Łupem rabusiów sta
ła się czekolada, papierosy oraz go
tówka w złotych i markach niemiec
kich na sumę 84 zł.

O tupecie złodziejów świadczy fakt, 
iż kiosk znajduje się pod bokiem pc- 
Koji } straży celnej.

Sp'twH oajrczarzy
Na strych domu nr. 2 przy ul. Zje

dnoczenia w Król. Hucie dostali się nie 
znani narazie amatorzy bielizny, któ
rzy z przegrody Gertrudy Badurowej 
wyciągnęli susząca się bieliznę warto 
śoi 50 zł.

INrtR er-m iist
aresztowany 

za wyłudzanie 
pien edzy

Policja królewsko-hucka areszto
wała niejakiego Józefa Schmidta, 
który trudnił się od dłuższego cza
su leczeniem chorych hipnozą, co 
oczywiście było jawne.m oszu
stwem.

Za kurację pobiera! oszust po 100 
zł., w jednym nawet wypadku zdo
łał wyłudzić od niejakiego Jana 
Nowaka z Siemianowic kwotę 1000 
doTarów.
\ D l a  zasugerowania swoich klien
tów Schmidt posługiwał się roz- 
maiferrri akcesoriami hnmbugowe- 
mi, a między krnemi czaszką ludz
ką, którą kupił od grabarza z cmen
tarza ewangelickiego.

Szalony
rowerzysta

Przejeżdżaiący wczoraj ulicą Nowo 
miejska w Świętochłowicach jakiś a- 
mator wyścigów rowerowych wpadł 
na przechodzącą przez jezdnię 
Franciszkę Stychowa z Kochłowio 
(Miarki 4). Odniosła ona ogólne stłucze 
nia oraz złamanie lewej nogi.

Po wypadku rowerzysta czmychnął, 
nia Irosizcząo się o ofiarę wściekłej ja* 
dr-
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚW1ERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

w / g  H .  H .  w  w .  p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

i l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Stanisław Ludwik Lewicki

Ncwopi?ynyiiuai3cy abonenci otrzyif a a ne Edenie rotyciiczasowe odtnki powieści bezpłatnie
• W tedy stary Rymiszak poło

żył swoją prawicę na stojący 
przed nimi Moc — a Jenzy wziął 
do rąk leżący topór.

Cóż się w tedy w  sercu jego 
dziać musiało?...

Nuże — prędko, do dzieła, raz 
i  skończone — zachęcał go wójt. 
Tern jednem uderzeniem uratu
jesz życie sobie, siostrze swo
je j i minie wiele cierpień oszczę- 
4z:iis,z.
■ Jerzy trzym ał w  ręku błyska
jący  w  świetle pochodu: topór. 
Ostrze jego zdawało się lśnić 
jeszcze bardziej, .niż zwykle.
■ Potężny cios — i ręika odcięta 
od ramienia, poleciała wielkim  
luikiom aż pod przeciwległą 
ścianę.
, • K rew  zciekała pow oli z w il
gotniej ściany więzienia.

REPERTUAR
TEATRU P01SKIE60
,  Czwartek, 16 listopada o godiz. 20 
spieniądze to jednak nie wszystko" — 
premiera.
PREMJERA „PIENIĄDZE. TO JED

NAK NIE WSZYSTKO".
. Dziś w czwartek 16 b. m. ukaże się 

ma scenie katowickiej nowa. oryginal
na niezmiernie interesującą sztuka re
portażowa W. Bus-Feketego p. t. „P ie
niądz to jednak nie wszystko". Teatr 
Polski wystawia te sztukę jeden z 
pierwszych. Teatr Letni w  Warsza
w ie ubiegi go zaledwie o kilka dni. 
„Pieniądz to nie wszystko" — jest na 
■wskroś wspótczesnem dziełem scenicz 
snem nie pozbawionem głębszych alu- 
z y j społecznych, które jednak nie ta
mują akciji żywej, urozmaiconej, peł
nej swoistego humoru. W łaściwym bo 
hate rem jest kamienica, dom czynszo 
w y, wielkomiejski — od strony pod
wórza. Na tern tle rozgrywają się 
migawkowe, charakterystyczne sceny 
obyczajowe znakomicie podpatrzone. 
Dzieje młodej dziewczyny wykształ
conej, która w  braku posady wstępu
je  dp st.użby jako pokojówka — są 
wątkiem, około którego skupia się 
akcja. „Pieniądz to me wszystko" to 
jeden, bezsprzecznie z najciekawszych 
reportaży współczesnych. Wszystkie 
wartości sztuki wydobyła pomysłowa 
reżyseria p. Z. Biesiadeckiego, nową 
oprawę sceniczną stworzył ze znaną 
maestrją P. J. Węgrzyn. W akcji w y
stępują: Biesiadecka, Hańska. Nja,rec
ka. Marwicz, Urzeoka, Rozwadowska, 
Stróżyńska. W alterówna.. Arnolet, Bie 
siadecki, (iodlewski, Czajkowski, Ja
strzębski. Kostrzewski, Karasiński, Ko 
walski.

W ójt leżał beziprzytomny przy 
Mocu dębowym. Jerzy napróż- 
no usiłował długo w przer-pź- 
m aity sposób p rzyw róc ić  mu 
przytomność.

Dopiero po dobrej chw ili uda
ło mu się ocutcić zbolałego ojca. 
P rzy  pomocy Kazimierza zało
żono nieszczęśliwemu opatru
nek.

N ikt nie odw ażył się przemó
w ić ani słowem. Cisza niesamo
w ita  panowała po w yroku. 
W szystko odbywało się bez jed
nego słowa. Nawet burgrabia 
milczał.

Kiedy jednak Jerzy ojca swo
jego chciał wynieść z tego stra
sznego pokoju kaź ni i śmierci, 
w ziąwszy go na ręce, zastąpił 
mu drogę sam Jarosław.

—  Stój! A dokąd to?
— Wychodzę stąd. Ofiarę 

spełniliśmy — teraz dotrzym u
jąc słowa, proszę nas wypuścić.

— Słowa mojego dotrzymam, 
tdk jiak poprzysiągłem.

I tak Jagna jest już od wczo
raj nie na zamku. Tobie zaś po
przysiągłem, nie karać cię w ię
cej śmiercią — nie przysiągłem 
ci natomiast wypuścić cię z w ię
zienia.

Ponieważ jesteś dla mnie mo
cno niebezpieczny — dlatego 
zostaniesz -tutaj. Kazimierzu, po- j 
staraj się dla niego o to, co miał | 
przedtem i niechaj mu się tak i 
samo wiedzie.

W  ub. niedzielę odbyła się w Rybni 
ku konferencja przedstawicieli robot
niczych Klubów Sportowych na którą 
przybyto około 30 delegatów. Referat' 
o. zadaniach i- planach sportu robotni- 
c ego wygłosi! przewodniczący SI. R. 
S. K. O. Rochowia.k poczem wyłoniła, 
się ożywiona dyskusja na temat pracy, 
organizacyjnej. Zkolei przystąpiono do 
wyboru zarządu w którego skład we
szli: 1) Józef Szulik. Chwatowice, prze 

iwodiniczący; 2) Nieradzik. kierownik 
spółdzielni w .Knurowie: 3) Alojzy

•Dronszczyk; 4) Adamczyk; 5) Ktihn, 
Obszary; 6) Olchowy, Rybnik: 7) Kar 
wot oraz Paweł Dronszczyk- jako- 
członkowie zarządu.

Tutaj też pozostaniesz aż po 
koniec dni swoich i żadna siła 
ziemska ani też niebieska nie 
zdoła cię stąd wydostać.

Pow iedziane!
Mimo szalonego bólu, jaki od

czuwał w ó jt po odcięciu mu ręki, 
nie mógł się powstrzymać od te 
go, aby n:ie skoczyć, ja k  lew roz 
juszony ku margrabiemu — po 
tych nikczemnych słowach. 
C hw ycił on lewą ręką za gar
dziel, jakgdyby C hcia ł go udusić.

Śmiejąc się w  głos odrzucił Ja 
rosław bezsilnego starca jednem 
potężnem pchnięciem ku ziemi.

—  Starcze oszalały — czego, 
czego!? Czy ty  na serio sądzi
łeś, że jabym ciebie o-o tern 
wszystkiem wypuścił? I za to 
także, iż się znowu na mnie pory 
wasz, tu w  wiezieniu — a cóż do 
piero na wolności.

Jerzy pomógł w  międzyczasie 
znękanemu ojcu powstać z zie
mi.

Chwiejnie trzym ał sie Rym - 
szak na zbolałych nogach, pod
pierany przez syna swojego, któ 
ry  z bólu — płakał. P łakał z bó
lu i bezrady.

Z kikuta starow iny ociekała 
krew, sącząc się strugą na w il
gotną ziemie.

—  Rycerzu Jarosławie Zabo
ro w s k i. — ozwał się. po chwali 
wó(jt, — Pan Bóg nie daruje wam 
tej zbrodni. Bądź przeklętym — 
aż po wszę czasy, aż po w iecz-

Zdebel, Daniel i M alina ' — komisja 
rewizyjna.

Nowy zarząd wziął sobie za zadanie 
skoordynowanie pracy sportowej w ro  
botn.iezych klubach sportowych i przy 
ciągnięcia - szerokiej mtodzieży robotni 
czej do sportu robotniczego.

Specjalną uwagę zarząd podokręgu. 
poświęci sekcji palanta,. cieżkoatletyCz 
nej, gimnastycznej, gier sportowych i 
p iłki nożnej, które to-sekcie w robot- 

• niczych klubach sportowych powiatu 
rybnickiego są silnie rozwinięte.

Korespondencie w sprawach spo-rto 
wych podokręgu rybnickiego należy 
narazie kierować na rece przewodu. 
Józefa S z ulika, Chwatowice (Stara'
Kolonia 451,

ność. Plama ta krw aw a na ścia
nie niechaj będzie dowodem — 
jak okrutnie postąpiłeś z ludźmi 
niewinnymi j bezbronnymi. Pla
mą ta krw aw a zawsze będzie 
prześladować twoich następców 
na tern zamku. C za rc ie --------

Jarosław znowu zaśmiał się po 
tych bezsilnych słowach nie-; 
szczęśliwego starca.

Jerzego polecił burgrabia zam 
kriąć zpowrotem w  owym lo- 
chu. Kazimierz czemprędzej ka
zał mu zejść na dół, poczem jed
nem zamachem zamiknał d rzw i 
samotrzaskowe na duża kłódkę 
żelazną.

Zaborowski wziął-zaś Ryimsza 
'ka na swoje potężne rece, jak 
dzieciaka i poniósł poprzez s-cho 
dy kamienne na wąski i ciemny 
korytarz.

Stamtąd zabrał go na dziedzi
niec zamkowy.

Tam, na świeżem pow ietrzu i 
po łożył on znękanego starca, oć 
zywając się do niego:

— Tak, wójcie Kozłowej Gó; 
ry. Wiesz, co ci powiem? Otó 
znaj znowu moją nieograniczoną 
łaskę — idź teraz do swojej po
cieszyć i elki, do Raciborza, dó 
przewielebnej siostry O ffki i po
wiedz jej. iaka krzyw da się tobie 
tutaj stała.

Nie zapomnij ję.i także powie-; 
dzieć —  że tak z w yk ł postępo
wać burgrabia Jarosław Zabo
rowski z każdym, k tó ry  czyha na 
jego życie.

Tobie zaś radze, ażebyś się 
więcej nie pokazywał tu na zam
ku, bo inaczej nie minie cię, to có 
ci już dawno było  pisan-em. Pa
miętaj, że więzień u mnie nigdy 
nie brak. ;

(D alszy ciąg jutro).

| igiomnlą. QgQB Hfrf
C ZY JA  ZG U B A ? W  niedzielę zna

leziono w Ligoc e torebkę damską z 
niewielką kw otą pieniężną. W łaściciel
ka inoże ja odebrać u p. Goljaszowej 
w Katow icach-Ligoce, ul. Średnia 18.

D W IE  M IŁ E  i sym patyczne, 25-Iet- 
nie Ślązaczki pragną poznać inteligen
tnych panów na . stanowisku do lat, 
50-ciu. M ałżeństw o nie wykluczone.-
Zgłoszenia pod 
N. Czasu.

„G. S.“  do admiUisEf.
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specjalne zł 150. reklam y 60 g t_ drobne ł5 groszy za wyraz. W  niedziele i dn‘ Świąteczne 25 proc. d ro łe l
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